
Ir. 327 Piotrków —  Tomaszów —  Radomsko, niedziela 27 listopada 1938 r. Cena ID groszy. Rok XXIV.

doi»

ie można ci_ 
Iniejszej 
połów ży^ 
|ry ani na 
jjszyio się, 
inujące 
ezerwy 
i.
. Concord^ 
;ce w ubiej 
owała 
i  Piotrkows1 
n a  obecnie 
ęcie czolO'
„A“.
około 100 

rze p- D8̂ 1

!Sie spotk8” 
ależałoby L 
kiemu Ko”1';, 
:z. w Piotr ;
1 " ad WÄ  iedniej sali. .
rtowcom
n okresie
ti przeproś*
/ch  treniw 
rywania spjj 

warunkfiC
się piękne 
) uczęsz^. 
¡jskim, J?5,' 
ędzie ^  
ęd/.iemy znl
liki i forI5,
ków p° # 

Chyba 
'. m a jui 
Rewii Spof 
i 3 lat. . f j  ¿j 
dach bo ju J  
m, ażeby, 
znalazł 
ze.

Z I E I N I K
PIOTRKOWSKI

lre« Redakcji i Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 ta l. 10-21. Drukarni 10-65.
KSStPgm mama— eg

Wojska wkroczyły do Czadeckiego
po n ap aśc i na d e leg a cję  p o lsk ą

Kamienie żoiciowe
powstają wskutek złego funkcjonowania wątroby. W ątroba jes t filtrem 
dla krwi. Zanieczyszczona krew może powodować szereg roz
maitych dolegliwości: bóle artretyczne, łamanie w kościach, bóle 
głowy, podenerwowanie, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, nie
smak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do ob
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, 
język obłożony. Choroby złej przemiany materii niszczą
organizm i przyśpieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą ku
racją jest normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziestolet
nie doświadczenie wykazało, że w chorobach na tle złej przemiany 
materii, chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, 
otyłości, artretyźm ie mają zastosowanie zioła „C holekinaza” 
H Niemojewskiego Broszury bezpłatne wysyła labor. fiz. chem. 
„Cholekinaza“ H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy - Świat 5 
oraz apteki i składy apteczne.
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nich czasach słowacki kierownik 
propagandy red. M urgasz roz* 
winął ostrą kampanię antypol* 
ską.

Słowacka Agencja Prasowa

donosi, iż red. Murgasz doko* 
nał w towarzystwie dziennika* 
rzy zagranicznych objazdu Spi* 
sza i Orawy celem wykazania, 
że ludność protestuje przeciw»

ko przyłączeniu do Polski.
O bjazd ten objął terytoria, 

które nie mają być odstąpione 
Polsce.

Jest to dalszy ciąg kampanii

którą prowadził red. Murgasz, 
starając się podburzyć ludność 
miejscową rozsiewaniem wia< 

| domości, iż Polska żąda całego 
Spiszą i Orawy.

Strajk generalny we Francji
na znak protestu przeciw nowemu ustawodawstwu pracy

PARYŻ. Konfederacja Gene
ralna Pracy (C.G.T.) ogłosiła 24 
godzinny demonstracyjny strajk  
generalny, który rozpocznie się 
w środę.

W  paryskich kołach politycz* 
nych przypuszczają, że rząd za» 
powie dziś, iż zatrzymanie ru* 
chu na kolejach oraz przerwa* 
nie pracy w instytucjach użyte* 
czności publicznej nie będzie to 
lerowanie. Mowa jest o zmobl* 
lizowaniu kolejarzy i robotni* 
'ców zawodów użyteczności pu 
blicznej.

Istnieje obawa, że strajk, któ 
ry nosi wybitne piętno politycz 
ne doprowadzi do bardzo po* 
ważmych wydarzeń. Brane jest 
pod uwagę rozwiązanie partii 
komunistycznej.

Sytuacja wewnętrzno -  poli
tyczna w Paryżu w ostatnim  
dniu pobytu ministrów angiel
skich uległa poważnemu zao
strzeniu. Zarówno na północy 
Francji w okolicach Valencien
nes, jak  i pod samym Paryżem, 
w wielkich fabrykach Renaul
ta  wybuchły dalsze strajk i oku
pacyjne.

Prem ier Daladier wobec tego 
ruchu strajkowego, motywowa-

nego protestem przeciwko no- j  Spraw W ewnętrznych prem ier
wemu ustawodawstwu o 40-go- 
dzinnym tygodniu pracy, wystą 
pił w sposób niezwykle energicz 
ny i zdecydowany.

Ponieważ m inister Spraw 
W ewnętrznych Sarrau t bawi za 
granicą jako delegat rządu na 
pogrzeb prezydenta Kemala A- 
tatiirka, prem ier objął osobiście 
kierownictwo M inisterstwa 
Spraw W ewnętrznych, ogłasza
jąc odnośny dekret w Monito
rze.

Wywołało to wielkie wraże
nie w kołach politycznych. Do
tychczas zwykle inny członek 
gabinetu zastępował nieobecne
go ministra, a nigdy takiego za
stępstwa nie obejmował sam 
premier.

W charakterze m inistra

Min. Ribbentrop 
pojedzie do Paryża
PARYŻ. Havas donosi, że 

minister Spr. Zagr. Ribbentrop 
wyjedzie 28 bm. do Paryża. Po 
wizycie w stolicy Francji min. 
Ribbentrop złoży sprawozdanie 
kanclerzowi Hitlerowi.

Stan zdrowia Ojca Świętego
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znacznie się poprawił
Ojciec Święty Pius XI po od

prawieniu Mszy św. i spożyciu 
śniadania udawał się do swych 
apartam entów pryw atnych do 
gabinetu, w którym udziela au
diencji.

Papież dostał nagle gwałtow
nego ataku dusznicy i podobno 
miał stracić przytomność. To
warzyszący mu dostojnicy oraz 
pielęgniarz b rat Faustino wnie
śli Ojca Świętego do jego sy
pialni i natychm iast wezwali o- 
sobistego lekarza Papieża prof.
Milani.

Powoli Ojciec Święty odzy
skał przytomność, a działalność 
serca stała się normalną.

Na wyraźne życzenia Papieżu 
wezwany został wielki peniten- 
cjariusz kardynał Lorenzo Lau- 
ri, który zabawił w pokoju Oj
ca Świętego do godz. 13.30. Jak  
później doniesiono, kárdynal 
Lauri udzielił Papieżowi Olejów 
Świętych.

Kardynał Lauri był nucju-

szem papieskim w Polsce w la
tach 1921 — 1928, jako bezpo
średni następca obecnego P iu
sa XI.

O godz. 17 m. 05 Papież do* 
stal drugiego ataku dusznicy. 
Prof. Milani dokonał nowego za 
biegu. Ojciec św iaty poiostawał 
w omdleniu w ciągu 15*tu mi* 
nut.

Arcybiskup Chicago kardy 
■ał Mundelein, który midł dziś 

odpłynąć z Neapolu do Nowego 
Torku odłożył swój wyjazd.

Ostatnie wiadomości o stanie 
zdrowia Ojca Świętego głoszą, 
że w późnych godzinach wieczór 
nych stan zdrowia Ojca Sw. po
prawił się. W kołach watykań- 
kich zapewniano, że wczoraj 
wieczorem nie stwierdzono po
gorszenia. *

Ojciec Sw. spędził noc dość 
zadowalająco. Prof. Milani spę
dził całą noc w apartam entach 
papieskich

Daladier wydał instrukcje ener 
giczne władzom bezpieczeństwa 
i porządku publicznego. W cią
gu całego dnia czwartkowego 
przeprowadzano konsekwentnie 
i stanowczo ewakuację wszyst
kich fabryk, okupowanych na 
północy Francji.

Zdecydowana akcja władz po

licyjnych, nakazana przez pre
miera, wywołała ogromne wrze 
nie w kołach lewicowych, szcze
gólnie w kołach komunistycz
nych.

Komuniści wystąpili na koml 
sji finansowej, która obradowa
ła w  ciągu przedpołudnia, z 
gwałtownym atakiem  przeciw
ko prem ierowi Daladierowi.

Rokowania litewsko-polskie
rozpoczną sie w najbliższy poniedziałek

W czoraj w  tutK O W N O .
M SZ odbyło się posiedzenie ko 
misji międzyministerialnej, po* 
święconej sprawie nadchodzą* 
cych rokowań handlowych z 
Polską, które jak wiadomo od* 
będą się w  Kownie dn. 28 bm.

N a posiedzeniu ustalono osta 
tecznie skład delegacji litewskiej

Gwarancja granic czeskich
jest jeszcze s

PR A G A . W brew  sugestiom 
prasy czeskiej, ani Rzesza, ani 
pozostali sygnatariusze umowy 
monachijskiej nie zamierzają u* 
dzielić Czecho * Słowacji gwa*

z dyr. depart. ekonomicznego 
M SZ Norkajtisem  na czele.

Oprócz członków delegacji w 
rokowaniach weźmie udział sze 
reg ekspertów.

Rokowania rozpoczną się w 
poniedziałek o godz. 12*ej w  sa 
li izby handlowej i zostaną za< 
gajone przemówieniem min 
Spraw Zagr. Łozorajtisa.

rancji w sprawie granic. 
W  kołach politycznych mo*

n aw a daleka
wi się, że ewentualność podob* 
nych gwarancji mogłaby zaist* 
nieć dopiero na wiosnę przysz* 
!ego roku, to znaczy po całko* 
witym uporządkowaniu czes* 
kich spraw poetycznych i gos* 
podarczych.

Grzmią karabiny na Werchowinie
0 powstaniu na Rusi pisze prasa czeska

PRAGA. „Lidove Noviny“ za 
mieściły korespondencję, która 
twierdzi, że na W erchowinie 
trw ają  stałe walki. Jak  sam ko
respondent pisma donosi, sły
chać nocami gęstą salwę kara
binów maszynowych 

W dniu wczorajszym stw ier
dził korespondent czeski wiel
kie zniszczenie budynków, zwła 
szcza posterunków żandarmerii 
przez ataki powstańcze przy po
mocy granatów ręcznych, w y

sadzanie mostów
UNGWAR. Niepokoje na po

zostałej przy Czechosłowacji 
części Rusi Podkarpackiej nie 
ustają.

Ludność karpatoruska dopro
wadzona terrorem  czeskim do 
ostatecznej rozpaczy, chwyta 
gdzie może za broń.

Ostatnio wybuchły nowe za
mieszki w  Irszawie (na półno
cny zachód od Chustu), gdzie je 
den Czech został zabity.

Napad na studentów we Lwowie
Jedna z  ofiar zmarła w  szpitalu

PAT donosi: W dniu 24 b. m. 
w godzinach wieczornych na wy 
chodzących z budynku wydzia
łu medycznego Uniwersytetu 
we Lwowie studentów farm a
cji, Karola Cellermajera, Lem- 
perka, Figala i Sznatka, doko
nano na terenie eksterytorial
nym bandyckiego napadu, przy

czym wymienionych studentów 
pobito i poraniono nożami. 
Sprawcy po dokonanym czynie 
zbiegli.

Karol Cellerm ajer wskutek 
odniesionych ran zmarł w szpi
talu Powszechnym. Śledztwo 
prowadzi w iceprokurator s. o. 
Chlipalskt

^ O l e c a m  s i a i i e z v  I r a n  Skład Apteczny PAWIA PODGORSKIEGO
k  ^  va» ^  y  ö  u  w  a  u  u 0 & — _  w  p i o t r k o w i e ,  sło w a c kie g o  12. ---------
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Za 100 złotych na miesiąc ciężko żyć
Pracownicy państwowi występują do władz o poprawę egzystencji

Pracownicy Państwowi roz- 
-siani po całym terenie Rzeczy
pospolitej wystąpili kilka dni te 
mu do władz m inisterialnych z 
szeregiem postulatów, zmierza
jących do poprawy ich niezwyk 
le ciężkiej doli. Specjalnie wy
łoniona delegacja złożyła rezo
lucję z zebrania delegatów i w 
formie memoriału wręczyła ją 
w dniu 19 b. m. odnośnym wła
dzom.

Jakkolw iek tą olbrzymią czę- 
icią składową polskiego świata 
pracy zajmowano się dotych
czas dość obszernie, jakkolwiek 
sami na łamach naszego pisma 
mieliśmy przywilej niejedno
krotnie już bronić wszelkich ich 
zagrożonych interesów, to jed
nak sytuacja ich w niczym nie 
uległa poprawie i długo jeszcze 
nie będzie w tej sprawie za du
żo pisania, choćby się naw et ko 
lum ny całe na tem at ciężkiej 
doli urzędników państwowych 
wypisywało.

Człowiek, na przykład, z któ
rym  ostatnio mieliśmy możność 
gruntowniej omówić żądania i 
postulaty pracowników zatrud
nionych w służbie państwowej, 
sam kontraktowy urzędnik w 
jednym  z przedsiębiorstw pań
stwowych, tak ze swego punktu 
widzenia tę sytuację przedsta
wia:

— Dziesięć miesięcy temu 
zaangażowany zostałem na kon
trak t trzymiesięczny z pensją 
w wysokości 100 złotych na mie 
Biąc. Przy angażowaniu powie
dziano mi, że zostałem przyję
ty na tak małej pensji dlatego 
tylko, że muszę przejść przez 
kurs i dopiero po ukończeniu 
kursu otrzymam stabilizację i 
podwyżkę pensji. Kurs jednak 
jakoś nie rozpoczął się we wła
ściwym czasie i po upływie 
trzech miesięcy odnowiono ze 
mną kontrakt na tych samych 
w arunkach za sto złotych mie
sięcznie na dalszy okres. Cho
dziłem z jednego działu do dru
giego, pracowałem za normal
nych, pełnowartościowych u- 
rzędników, a mimo to do dnia 
dzisiejszego pensji mi nie pod
wyższono, stabilizacji mi nie da 
no i w dalszym ciągu jestem pra 
cownikiem zwiąeanym z przed- j

tkwią na kantraktach po dwa 
lata nawet. ,

Cała tragedia polega na tym 
właśnie, że jak zdołaliśmy usta
lić, rozmówca nasz w niczym ab 
solutnie nie przesadza.

Istotnie! Na posadach pań
stwowych pracują po 100 zło
tych ludzie, którzy normalnie, 
z mocy odpowiednich zarzą
dzeń, jako stali i etatowi pobie
rać powinni po 175 złotych i po 
200.

Ludzie ci występujący w ob
ronie zagrożonej swej egzysten
cji, dalecy są od jakiegokolwiek 
buntu lub niezrozumienia dla 
spraw państwowych. Całkiem 
przeciwnie właśnie! W okresie, 
na przykład, gdy za niedawnym 
jeszcze kordonem czeskim krwa 
wili się o wolność bracia nasi, 
kontraktowi pracownicy pań
stwowi samorzutnie opodatko
wali się na ich rzecz po 1 złotym 
ze swej doprawdy skrom niut-

O D  Ł U P I E Ż U D O  Ł Y S I N Y J E D E N K R O K

9 3  Ł u p 1 E Ż O L ” U S U W A
Ł U P I E Ż

81 śmiertelnych wypadków
burzy śnieżnej w Stanach Zjednoczonych

N O W Y  JO RK . Burza śnież* 
na, która szalała przez cały pią* 
tek nad Stanami Zjednoczony* 
mi szczególnie srożyla się na wy 
brzeżu A tlantyku. Ofiarą śnie* 
życy padło około 81 ofiar ludz* 
kich.

Grubość powłoki śnieżnej się* 
ga 20 cm. w stanie Nowy Jork i 
30 w Pensylwanii.

Tysiące robotników uprzątało 
śnieg z ulic Nowego Jorku, któ* 
ry tak wielkiej śnieżycy nie pa* 
mięta od r. 1871.

kiej pensji.
W ystąpienie o poprawę egzy

stencji jest więc po prostu ak
tem rozpaczy, który powinien 
być dosłyszany gdzie należy i 
jak  najgłębiej wzięty pod uwa
gę. Bo już doprawdy można 
mieć bardzo bujną fantazję, 
można sobie wiele rzeczy wy
obrażać, ale wyobrazić sobie, 
żeby, na przykład, ze 100 
złotych na miesiąc (zejdzie z 
nich jeszcze znaczny procent na 
świadczenia) pracownik, posia
dający rodzinę, wyżywić mógł 
żonę, dzieci, ubrać je wszystkie 
i sam siebie ubrać tak, żeby wi
dać było, że to jest urzędnik a 
nie oberwaniec, to doprawdy 
byłoby bardzo trudno...

Zresztą, jeśli idzie o pracow
ników państwowych, to źle po
wodzi się nie tylko kontraktow- 
com, lecz wszystkim bez w yjąt
ku pracującym  na niższych 
szczeblach, a już chyba najgo
rzej niższym funkcjonariuszom 
państwowym, których warunki 
pracy i uposażenia przedstawi
my w następnym  numerze.

D ecydująca p ró b a sil
rozstrzygnie o losach obecnego rządu we Francji
PARYŻ. Uchwała zarządu 

Generalnej Konfederacji Pracy 
w sprawie proklamowania 24- 
godzinnego strajku demonstra
cyjnego w środę 30 b. m. ozna
cza poważne zaostrzenie sytua
cji społecznej, do którego dołą
czyło się jednocześnie zostrze- 
nie sytuacji politycznej na tere
nie parlam entu.

Socjaliści, którzy z początku 
października przy głosowaniu 
nad pełnomocnictwami zgodzili 
się po dłuższych pertraktacjach 
z premierem Daladier powstrzy 
mać się od głosu i tym samym 
nie wystąpili wóczas otwarcie 
przeciw rządowi, przeszli do 
zdecydowanej, a nawet gwałto
wnej opozycji przeciwko rządo
wi.

Decyzja ta zapadła nie od ra
zu. Początkowo bowiem w ciągu
dnia b. prem ier Blum przepro 

liębiorstwem  państwowym tyl- j wadzał rozmowy i pertraktacje
ko kontraktem , który w każdej 
chwili może być rozwiązany 
Mogą mnie w każdej chwili usu
nąć, mogą mnie w każdej chwili

z przedstawicielami pozostałych 
ugrupowań dawnego frontu li
gowego, które zmierzały do od
budowania większości frontu lu

stematycznej prowokacji w sto
sunku do świata pracy, niebez
pieczeństwem dla narodu i re
publiki oraz żąda natychmiasto 
wej dymisji gabinetu, który, jak 
się wyraża, nie opiera się obec
nie, na żadnej większości ani w 
izbie ani w kraju.

Jednoćześnie przed zakończe
niem obrad socjalistycznych, 
najpoważniejsze ugrupowania 
prawicowe tzw. „Federacja Re
publikańska“ w obszernej rezo
lucji aprobującej politykę we
wnętrzną rządu, zgłosiły szereg 
poważnych zastrzeżeń przeciw
ko jego polityce zagranicznej.

Na tle tych rezolucji sytuacja 
rządu stała się dość trudna, tym 
niemniej prem. Daladier, jak 
wynika z jego prac i rozmów po 
litycznych w ciągu dnia, przygo 
towuje się do energicznej akcji 
przeciw ogłoszonemu demonsira 
cyjnemu strajkowi.

Rząd uchwalił zarządzenia, 
przewidujące rekwizycję na pól

nocy kopalni objętych s tra j
kiem. Min. de Monzie na posie
dzeniu klubu Unii Socjalistycz- 
no - Republikańskiej zapowie
dział, że nie cofnie się przed za
stosowaniem wszystkich praw 
nych środków celem utrzym ania 
ruchu na kolejach, co zostało

ZA3TOSUWANII
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBOWitu

ŻadatcU oryginalnych piMikftu — an. tata .KOGUTEK**
G Ą S E C K IE G OtYÜLft • opakowaniu hitfiMUcsnv* f TO R EB K ACH

powszechnie zrozumiane . 
zapowiedź militaryzacji kolej*' 
rzy na dzień strajku powszed*' 
nego.

Komplikacje wewnętrzne 
wołały duże napięcie atmosfer? 
w kołach parlam entarnych, kp 
re uważają najbliższe dni za ^  
cydującą próbę sił między oTg3' 
nizacjami lewicy i organizacją 
mi robotniczymi a rządem. PT°‘ 
bę sił, która przyniesie wyj3*' 
nienie sytuacji wewnętrznej, 
szcze prawdopodobnie p rze d  * 
braniem się parlamentu.

Zależnie od wyników obecn®J 
próby sil, dojdzie do formalny 
go powstania nowej większo* 
centrowo - prawicowej. 8 
parlam ent rozpocznie swe Pra 
ce, od załatwienia k r y z y s u  £a 
lunetowego.

przenieść, nie przysługuje m i! dowego. P. Blum proponował 
żaden urlop, nic absolutnie z . przedstawicielom radykałów i 
tych uprawnień, z jakich ko-1 tzw. Unii Socjalno - Republi-
rzystać mogą moi stali, czy usta 
leni koledzy.

Powyższą skargę urzędnika 
kontraktowego potraktow ali
śmy, oczywiście, jako wyjątek, 
zwyczajny przypadek, jakich 
się w świecie zdarza wiele, ale 
natychm iast też wyprowadził 
nas z błędu:

— Właśnie — mówił — w 
tym  cała rzecz, że takich jak ja, 
są grube tysiące. Przy czym mo 
je dcicsięć miesiący na kontrak
cie za 100 złotych me jest by
najm niej rekordem, bo są tacy 
pracownicy kontraktowi na po-

kańskiej, która posiada w gabi 
necie 2 ministrów: m inistra ro
bót publ. de Monzie i m inistra 
pracy Pom aret‘a wysłanie współ 
nej delegacji do prem. Daladie- 
ra z żądaniem natychmiastowe
go ustąpienia z rządu, by potem 
utworzyć nowy gabinet przy u- 
dziale dawnych stronnictw 
frontu ludowego.

Pertrak tacje  Bluma nie dały 
wyników i po wysłuchaniu jego 
referatów, socjaliści zdecydowa
li się przejść do ataku przeciw 
rządowi, uchwalając gwałtowną 
rezolucję, która nazywa polity-

SamoKot akrobacyjny
ufundowały fabryki „Centro; uta“

) Ofiarność na cele dozbrojenia ikrobacyjny R. W . D. 17, M A N D O L I N Ę  -  B A N I O  Polski w powietrzu nie słabnie dowany przez biuro sprz rgO
ani na chwilę. Przed paru dnia* wyrobów fabryk jutowych 
mi donosiliśmy o ufundowaniu

S K R Z Y P C E
TANIO KUPiSZ

W  F lI tM IE
P O L S  C A  P Ł Y T A «»»

Warszawa. MARSZAŁKOWSKA 101 
(wprost Dwor.a Głównego)

sadach państwowych, którzy i kę rządu polityką reakcji i sy

NIE LEKCEWAŻCIE PIERWSZYCH OBJAWÓW
: pows 
zdrowii

Utarło się zane powszechnie po*
wiedzenie, że ze zdrowiem nie ma 
żartów. Taki np. głupi kaszel, dole* 
gliwość rozpowszechniona, otwiera 
drogę kilkudziesięciu innym choro* 
bom — to rzeczywiście ze zdrowiem 
nie ma żartów i nie wolno lekcewa*

S t  nawet najmniejszych objawów 
orobowych. Zwłaszcza obfita jest

Cipa chorób niedomaga* płucnych, 
tar, bronchity, astmy, rozedmy, 

zapalenie opłucnej i wreszcie najstra* 
sznicisze — tm żlicau  Jes* sic  eutgo

wystrzegać. W cierpieniach tych sto* 
suje się zioła OSKARA WOJNOW* 
SKIEGO przeciwko chorobom płuc* 
nym i błędnicy, przygotowane z mie 
szanek ziół wschodnich ze znakiem 
słownym ELMIZAN. Pamiętajcie 
więc w chorobach płucnych zioła 
Wojnowskiego. Do nabycia w apte, 
kach 1 składach aptecznych. Adres 
dla bezpośrednich zamówień: Oskar 
Wojnowsld, Warszawa. Wojciecha 
Górskiego 3 m, 4

CUD TECHNIKI NOWOCZESNEJ
Pistolet „GROM“ kał. 6 mm — jest 

uznany przez znawców za najlepszy.

Zabezpiecza o j  mi 
mowołnego ■»tr.zalu 
Sys em bełijijski 
pięknie oksydowa* 
ny. Repetuie się 
przed strzałem, automatycznie wyrzu. 
ca gilzy. Huk kolosalny. Wykonanie 
luksusowe. Rękojeści wykładane ma« 
są bakeli ową Gwarancja fabryema 
Idealna obrona prz d napadem i kra» 
dzieżą. Cena zł. 6.95. dwie sztuki 13 
zł Setka naboi system .Flobert” zł 
365. Pozwolenie nie potrzebne. Wy* 
syłamy na listowne zamówienie Pła. 
ci się przy odbiorze na poczcie Adre 
sujcie: Fabryk* pistoletów. E. JA* 
KUBJŃS1ŁL Warszawa. Leszno 60,

O. W.

przez kolejarzy wodnosamolotu 
akrobacyjnego dla Marynarki 
W ojennej, obeetnie donosimy o 
nowym dowodzie zrozumienia 
obywatelskiego.

Na lotnisku Mokotowskim w 
W arszawie został przekazany 
władzom L. O. P. P. samolot a*

trojuta . ^
Przedstawiciel ofiarodav/‘' 

podkreślił dążenia p r z e m y j  
wzmocnienia obronności v ^  
stwa. Mówcy podzięko" '3 ^ 
mieniu Zarządu Glówncg0 

O. P. ppłk. Wolszlegier. .¡ę 
Uroczystość zakończy*3 

wspólną lampką wina. ^

G  D Y f o M 0 $
p o w o d u JJ
O B S T R U K C J A
o cały aparat trawienny 
kuje, wywołując przykre s f$. 
Remonł żołqdko należy Prłe„gftt 
wadzić, pijqc regularni®

I O K A
PRZeCZYSZCZAJĄ̂

B R E Y E R Á lt í
Wytwórnia POLHERBA Kraków-

\
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Sytuacja w Europie
bfi
"^yta angielskich m inistrów  
Paryżu trw a ła  zaledw ie je - 
dzień. O ficjalny kom uni- 

^ówi, ¿e sojusz został wzmo 
j 1Q̂i że nie m a żadnych róż- 
5 w ocenie bieżącej sytuacji, 
^ ’tydaje się jednak  by zno
ją c  wszystko było stuprocen 

w porządku jak  to głosi 
‘"unikat.
°czywiś cie nie można mówić 

^lużnieniu sojuszu francus- 
• angielskiego ale pewne ró- 
** zdań zarysowały się w os- 

5, tygodniach. Przypom nij 
J chociażby przyśpieszenie 
^  c'a w życie uk łaććw  wło- 
 ̂ * angielskich, jakkolw iek 

¡Bo czasu Anglicy daw ali do 
^ umienia, że koniecznym  
.rów nocześnie uzgodnienie 
> i a k  z Paryżem .

^klaracja angielsko - niem ie 
v “°szła rów nież do skutku 
■^odpow iednikiem  po stro- 
j^ancuskiej. Nie jes t to nic 
■' ;e8o, gdyż obie deklaracje
^ siad a ją  większego prakty- 

znaczenia. Również w 
^ ^6 hiszpańskiej A nglicy co 
iw^cej p ilnu ją  swoich inte- 

nie oglądając się za so- 
q iem-

tw ard z ie j bodajże jaskraw o 
to w zaSadnie.iiach kolo- 

P a iy ż  podejrzew a 
że wszczął rozm owy na 

v kolonialne z Berlinem . 
V  należy przypisać, że rząd 
v.Uski n iem al w przeddzień 
^ azdu angielskich  m inis- 
L  °głosił d ek larację  stw ier- 

że kolonij nie odstąpi.
'J ^ a n c j i  w yw ołuje duże za- 
vi «oił»nie podróż m in istra
^( j Afryki Pirowa. 
ł j y  Wprawdzie utrzymują, 

min. Pirowa nie ma 
¿^Pólnego ze sprawami kolo 

ale tym zapewnie- 
\J**®czy jego aktjw ność w 

11 stolicach europejskich

"W Z M A C N IA N IE“
L  P A R T N ER Ó W

n Wzmocn^ Rzym i nie- 
JK t> a Utrzymania równowagi 
^  — Berlin, Paryż z 
W ^ o c n i ł  drugiego partne- 
S h i Niemcy. Jak już wspo 
 ̂J**y  Powyżej “ e nalpzy 

g r a c j i  o nieagresji nie-
V ® ~ francuskiej przy wiązy 
0 jpkszego znaczenia.

V  strony zainteresowane 
■i p’ deklaracja ta może stać

kątkiem  porozumienia

niem iecko -  francuskiego, ale 
nie w ydaje się aby obecna chwi 
la w różyła taki w łaśnie rozwój. 
W ydaje się raczej, że dek laracja  
m a charakter czysto demonstra 
cyjny . Do porozumienia jeszcze  
daleko, szczególnie teraz w  obli
czu w ewnętrznych trudności 
Fran c ji.

P R Z E S IL E N IE  
N A  W Ę G R Z E C H

W ęgry znow u m iały przesile
nie gabinetow e. O statn ie podo
bnie jak  poprzednie w ynikło 
m iędzy innym i i z powodu po
lityk i zagranicznej. W ęgrzy u- 
zyskały poważne tereny od Cze
chosłowacji, n ie doprow adziły 
jednak  swojego zw ycięstw a do 
końca. Głosiły zasadę w spólnej 
granicy  z Polską i nie po trafiły  
jej urzeczyw istnić, jakkolw iek 
sy tuacja  by ła w yjątkow o po
m yślna.

Nie jes t naszą rzeczą k ry ty k o 
wać tak ty k ę  rządu w ęgierskie
go, a w szczególności min. K a
ni, ale jak  okazuje życie oka
zała się ona niezbyt szczęśliwą.

Rząd polski nigdy nie nam a
wiał W ęgier do żadnych aw an
tur, popierał natom iast w całej 
rozciągłości w ęgierskie postu la
ty  na teren ie  m iędzynarodo
wym. Obecnie rfcąd w ęgierski 
zastosował nową tak tykę, doma 
ga się p lebiscytu na Rusi P rzy - 
kdrpackiej. Rząd nasz popiera 
to stanowisko. Nie sądzim y jed 
nak, by W ęgrom  udało się te
raz swoje postu laty  zbyt szyb
ko zrealizować. Raczej spraw a 
odw lekła się na dłuższy okres 
czasu.

•Ly  n«*rł» nfffBłirew/ni AB

3E
PRZY PIERWSZYCH OB
JAWACH (KICHANIE. 
DRESZCZE. KASZEL1 
ZA ŻY Ć TABLETKI

_  ASPIRIN
iWBZIWE TYLKO Z KRZYŻEM BAYER'A

NATURALNIE
na fotografii wychodzi się tylko wte* 
dy, o ile samo fotografowanie trwa 
ułamek sekundy. Pozowanie wtedy 
nie męczy. Fotografie retuszowane 
przepisowe EL»CHA«FILMU, Brać 
ka 17-, s$ piękne . Nasz fotograf po«» 
siada dar właściwego pozowania 
Stosujemy iwiatło upiększające, ma« 
my najdoskonalszy obiektyw, który 
nie postarza, ani zniekształca twarz.

Cena 3 sztuki — 2 złote.
6 sztuk *— 3 złote.

r DOBRZE O TYM PAMIĘTAĆ

Wkłady, złożone w PKO rosną 
tu pełnym bezpieczeństwie, zapewniając 
wkładcom spokojną i pogodną prze
szłość.

P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N IE P K O
K A Ż D Y  U H Z Ą D  P O C Z T O W Y  J E S T  Z B IO R N IC A  P K O .

Napoleon Sądek

Dawne dobre czasy

I d z i e s z POW ODZENIE U M ĘŻC ZYZN . PIELĘGNUJĄC 
A] RACJONALNIE CERgl

bltnlejsi lekarze dermatolo-
J<t lo sow an ie  środków ko- 

V  Orf*’ uw iera jących  wita- 
i^Syiy^rycie witamin jest dla 
■ 1 ukoronowaniem jej dą -
H? Mt" Puder -P e n n y , zawie- 
V 1 Us aminy* odżywia, konser- 
v \ |  ^achetnia cerę, czyniąc ją 
V 1* ^ ° Wabną- Przy stałym  uży- 

s 'tarninowego pudru „Pen- 
°abiera wyglądu mlodzleń- 
Je się aksam itna i idealni©

matowa.
Pam iętajcie Piękne Panie! Wdzięk 

1 powodzenie zapewni Wam idealnie 
m atujący Puder Witaminowy „Pen 
ny4.

Bezpłatną próbkę Pudru Witamt 
rowego „Penny“ otrzym ać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem anaczka poczto
wego za gr. 15 pod ad resem -firm a  
..Gilot", Warszawa — Wronia 71.

Ludzie nigdy nie są zadowo* 
leni z tego co iest i tęsknią do 
tego, co już było.

O  dawnych czasach zawsze 
się mówi, że były dobre.

—  M o ja  pani, moja panil 
D awniej inaczej bywało!

— Gdzie są te „dawne, do# 
bre czasy”.

A ż  do znudzenia.
T o  też z prawdziwą przyjem  

nością słuchałem w yw odów  
niejakiego pana Karafki, które* 
go poznałem przy bulecie ba* 
ru „Pod K ro p ką”.

Stał przy barze w towarzy* 
stwie jakiegoś malkontenta, któ 
ry narzekał na ciężkie czasy o* 
becne i, w zdychają żałośnie, 
wspominał — dawne, dobre...

T e  czasy o których słyszał od 
swego ojca i dziadka, k iedy nie 
było jeszcze radia, telefonu, ko 
lei i elektrycznych odkurzaczy.

—  T o  były piękne czasy 1 —  
wzdychał —  Spokojne, bez ner* 
wów... Dobrze się żyło... Tak ie  
czasy już nie wrócą.

Pan Karafka słuchał tych 
słów z uśmiechem politowania.

—  Panie szanowny! — ode* 
zwał się — Tęsknisz pan do 
tych dawnych czasów, tak? A  
ja panu powiadam, że nie masz 
pan czego narzekać! W e  wcale 
nie złych czasach pan żyje.

Stoisz pan sobie obecnie przy 
bufecie, wódkę pan popijasz, 
śledzikiem zakąsasz, światło pa 
nu elektryczne przyświeca, ra* 
dio przygrywa i centralne ogrze 
wanie ogrzewa.

I to jest złe?
Pan w olisz dawne czasy, tak?  

A  co pan o nich w iesz? Figę! 
A  ja wiem, bo nie dawno w 
koszu na u licy książkę sobie 
kupiłem za 50 groszy. W szyst*  
ko w niej było dokumentnie o* 
pisane, jak  to ludzie żyli, parę 
tysięcy lat temu.

N a własne oczy na obraz* 
kach widziałem, jak  się ubiera* 
li, jak  się żyw ili —  wszystko.

I  co to było za życie, panie
szanow ny?!

W iesz  pan gdzie ludzie w  
owe czasy m ieszkali?

W  jaskiniach i grotachll A n i 
światła, ani centralnego ogrze* 
wania, ani nawet zwykłego pie 
ca kaflowego!!

I  wiało w  totych jaskiniach  
ze w szystkich stron. Jeszcze go 
rzej niż w barakach dla bezdo* 
mnych.

Ciem no im było, zimno i mo* 
kro, bo w  takiej jaskini prze* 
ważnie jest wilgoć!

A  ubranka jakie no sili?
M yślałem , że pęknę ze śmie* 

chu, ja k  to na obrazku zoba* 
czylem! Latem całe odzienie to 
był listek figowy!

Cliciałbyś pan w  samym list* 
ku figowym po ulicach parado* 
w ać?

A  na zimę to się najwyżej 
skórą przyodziać.

A n i to koszul nie miało, ani 
ciepłych kalesonów, ani nawet 
skarpetekl

Nędza była taka, że aż strach 
G rosza nikt przy duszy nie 
miał, bo jeszcze pieniędzy wte* 
dy nie znali.

I  w ogóle co oni pętaki zna* 
l i?

N awet o wódce nic nie wie* 
dzieli. T y lk o  czystą wodę 
chlali.

I  m yślisz pan, że z kranu?  
G dzie tam! N aw et wodociągów  
nie byłol

N aw et marnego papieru nie 
znali. Już nie mówię o higie* 
nicznym! Już nie mówię że ga* 
zet nie było na czym drukować! 
A le listu marnego nie można b y  
ło napisać.

Jak któryś facet chciał list 
do narzeczonej napisać, to 
wiesz pan co robił?

Kam ienia sobie brał kawał i 
dopiero na tym kamieniu dłu* 
tem i młotkiem musiał litery w y  
bijaćl

N a  własne oczy w tej książ*

Obozy koncentracyjne
na terenie Słowacji

B R A T Y S Ł A W A . Minister* 
stwo spraw wewnętrznych w  
Bratysławie podjęło kroki celcm 
:  organizowania obozów koncen 
tracyjnych w  Słowacji. Pierw szy  
taki obóz ma być utworzony *  
miejscowości llawa.

Konieczność utworzenia obo* 
zów koncentracyjnych uzasad* 
niają tym, że w  Słowacji jest je* 
szcze wiele osób, które nie zro»

zumiawszy ducha chwili, nie 
mogą się pogodzić z obecnym  
porządkiem rzeczy i usiłują pa* 
raliżować działalność rządu i zje 
dnoczonego stronnictwa

Czworaczki
P O R T O  A L E G R E .  W  miej* 

scowości Tatuhy, w stanie San 
Paulo urodziły się czw oraczki

ce takie listy  oglądałem.
L ist  m iłosny, albo zaproszę* 

nie na ślub, albo wezwanie od  
komornika, w yglądało, proszę 
pana, jak nagrobek.

K ażd y  list najmniej 15 k iło  
ważył.

Pod jednym  względem to b y  
ło wygodne. Bo jak  na ten przy  
kład mąż znalazł u swej żony  
list od kochanki, to jej od razu 
tym samym listem ręce i nogi 
mógł poprzetrącać.

A le  pom yśl pan tylko, jak  się 
musieli biedne listonosze namę 
ożyć!

T o  też listonosze zbuntowali 
się, nie chcieli kamieni dźwigać 
i wynaleziono papier, żeby li* 
stonoszom było lżej.

N ie, panie kochany! N ie  prze 
konasz mnie pan w  żaden żywy  
sposób, że dawne czasy by ły  lep 
szel

Ja tam wolę obecne i zadowo  
lony jestem, ze w  obecnych cza 
sach żyję, choćby z tego wzglę 
du, że.reum atyzm  mam i skłon 
ny jestem do przyziębień.

I żebym w  jask in i mieszkał, 
albo się ty lko  listkiem figowym  
nakrywał, to bym  się na pewno 
kataru nabawił, a może nawet 
grypy1

U ftC tw fyute
ZAPARCIE STOICA
zatruwa oroonlzm. pogorno 
•omopociucle. odblero apatyt, 
oraz chęć I zdolnaM d o  pracy.
ZIOŁA Z GÓR HARCU

Dka LAUEftA 
ttoiowano przy taparclu (ab* 
(trukelt) iq łagodnym natural
nym »rodklem priectyttei«- 
|qeym, wydalają nlejtrowlen* 
retzlkl potywlenlo. tlotu|q 11« 
równie! łkultcznia »  choro- 
bach nerek. wqlroby, ptfchf. 
rzyka ió tc lo w cg o  (komicy) 
raumałylml#, o r l r« |y |m la. 
h e m o ro id a c h  I e ly lo ic L

Z I O t A  Z O O P  HARCU 
D r a LA U E R A
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SEN SA C YJN A  P O W IEŚĆ  
W SPÓŁCZESNA O SN UTA NA 
P8AWQ21WYCH ZOARIENIACH

Inspektor Puchała dal szereg instrukcji Poradzkiemu, 
Ak się ma zachować, jeśli Irena zadzwoni do niego. Po kil» 
ku dniach odezwała się Irena znowu.

Zgodnie z wskazówkami Puchały miał Poradzki 
»korzystać z takiej okazji, by spotkać się z Ireną. A  
jednak, gdy usłyszał ostatnie słowa Ireny, serce jego 
biło jak młotem... ,

C z y  zdoła wymóc na sobłe takie spotkanie?
I  o co jej chodzi?
C z y  chce go zwabić, by zamordować, a może to, 

eo mówi, jest świętą prawdą?
C zyżb y  znęcała się nad nim, czyżby ośmieliła 

tię sprawić mu tyle bólu, gdyby go naprawdę ko« 
¿hala?

Równocześnie przypomniał sobie Poradzki, że 
/rzecież ta bestia, wcielona w  piękną postać kobiecą, 
nieraz ratowała go przed niechybną śmiercią z rąk 
Hetmańskiego.» T y lk o  jaj zawdzięcza to, że został 
przy życiu...

C z y  wolno wierzyć jej łzom, jej zapewnieniom, 
że zerwała z nim i?

N ie , nie, wie już zbyt dobrze, na co może się 
zdobyć ta kobieta I

Nagle poczuł Poradzki napływ energii, tak, jak  
gdyby przy nim stał inspektor Puchała. Uzm ysłow ił 
sobie ostatnie słowa Puchały: „N ie wolno przepu
ścić takiej okazji... N ie pozostawię pana samego...”

—  N o. Sewku, zgódź się, jeden raz tylko... A  
po tym, może przypomnisz mnie sobie i przyjdziesz 
odwiedzić mój grób.

—  N ie mów głupstw, Irk o l —  odpowiada rze
komo przejęty. . ,  .

—  N ie  mam innej rady... Jestem poszukiwana 
przez policję, nie mam gdzie się ukryć... T y lk o  ty  
jeden mógłbyś jeszcze dodać mi otuchy do życia...

—  Ja?
—  T a k , tylko ty! N ie  chcę, byś porzuci! swą 

żonę i dzieci... A le  jednym dobrym słowem, odpłać 
» i się, a ja  tobie także wyświadczę w ielką przy
słu g ę-

—  O  co chodzi?

—  N ie mogę ci w yjaśnić tego telefonicznie... 
Sewku, od ciebie wszystko zależy... Znam  twoje do
bre serce... N ie zatrzymam cię na długo... Chcę  
tylko, byś usłuchał mojej prośby...

Seweryn milczy, jak gdyby zastanawiał się. M il
czy dłuższy czas. Ź  niecierpliwością oczekuje Irena 
jego odpowiedzi.

—  N o, Sewerynie, jeśli nie chcesz nie zmuszam  
ciebie!... N ie mogę cię zresztą zmusić...

Nareszcie rzucił Poradzki krótko-.
—  G d z ie ?
—  A  czy przyjdziesz, Sew ku?
—- Powiedz gdzie, namyślę się, czy to miejsce 

odpowiada mi... Zrozum , że nie wszędzie mogę się 
z tobą spotykać...

—  W yznacz sam miejsce, stamtąd udamy się 
do mnie...

— N ie, wyznacz ty miejsce: nie chce spotykać 
się z tobą w miejscu publicznym..

—  N a  ulicy...
N ie \—  A  więc, może przyjdziesz wprost do mnie, do 

mieszkania.
—  M ieszkasz w  W arszaw ie? —  zapytał zdu

miony Poradzki.
—  N ie, za miastem. Chw ilow o wynayęłam małą 

willę...
—  C z y  będziesz sam a? — zapytał Poradzki rze

komo przerażony, coprawda nie bvł zupełnie spo
kojny.

—  Sama jedna!
—  Słowo honoru?
—  Sądzę, że znasz mnie, i nie zwykłam kłamać...

— Dobrze, k ied y?
—  C z y  przyjdziesz? — głos jej brzmiał rado

śnie.
—  T a k .
—  C z y  możesz dzisia j?
—  Mogę... —  odpowiada po chwili namysłu.
—  K ied y mam ciebie oczekiwać?

— D o  piątej jestem zajęty.
—  A  więc kolo siódmej...
—  Zgoda —  odpowiedział znowu, po chwili & 

myslu.
—  A  więc czekam, ale zapamiętaj sobie adi*5'
— Słucham.
A le  zanim jeszcze podała mu swój adres, P0"1'*1 

działa: , I
— Sądzę, że nikt nie będzie o tym wiedział- * 

zumiesz sam...
—  O  to samo chciałem ciebie prosić.» ,.
—  W iesz przecież, że jestem ostrożna. Słu®* 

więc...
Irena podała mu adres jakiejś w illi, na letnj  ̂

pod W arszaw ą, skąd letnicy już dawno wyje»'h ‘̂
—  Zapamiętasz?
—  T ak , pamiętam już...
—  Przyjdziesz punktualnie?
—  T a k , chyba że jakiś przypadek stanie i»’1 ri 

przeszkodzie... J
— Do' widzenia... Uratowałeś mnie — 

głosem pełnym wdzięczność
—  D o  widzenia...
—  D o widzenia...
Długo jeszcze siedział Poradzki oszolomi°nL ( 

rozmową. Był zmęczony, jak po ciężkiej pracy- 
wiedział, co ma sądzić o tym wszystkim ... On, 
wiek o takim doświadczeniu, nie mógł jednak f.’ 
poznać ile prawdy, a ile kłamstwa tkwiło w ^ L ,  
wach... A  może Ira naprawdę namyśliła się • P0̂  
nowiła zmienić życie? i

A le  strach zniknął. Inspektor Puchała zaP4* 
go, że nie pozostawi go bez pomocy. p,

T ak , należy porozumieć się natychmiast * 
chałą. A le  uczyni to z domu.

Inspektor Puchała, wezwany, przybył do
W ysłuchał opowiadania Puchały, potarł 

¿nie dłonie i ze zwycięskim  tonem w głosie z*1̂
—  Świetnie, sam jeszcze nie wiem, jak to 

stko ocenić... A le  jestem przekonany, że dzis'*) ̂  
kryje się niejedna tajemnica czarnej damy i I®1 
dy. Może pan być zupełnie spokojny, i niecn 
pani Halino będzie również spokojna 1 W łos n'eK|t» 
dnie z głowy pani męża! Przeciwnie, to na® ^ 
oswobodzi od straszliwego koszmaru, który £ ’j j  
nas iuż od tak dawna! Niech nan przyWnas już od tak dawna! Niech pan pr 
punktualnie, ja również będę punktualny... .

(Dalszy ciąg jutro)-
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^VTRAGICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA FALE L

Wiosną 1914 roku Józef Biernacki zakocha! się w  Nlem- 
M M arcie Schultz 1 porzuciwszy żonę, która była w dąży. 
uciekł z kochanką do Kalisza. W krótce rozczarował się do 
kochanki i rozszedłszy się z nią, zamierzał wrócić do W ar
szawy. Wybuchła jednak wojna. Niemcy zajęli Kalisz, urzą
dzając pogrom. Józef został ujęty i mial zostać rozstrzelany. 
Zdołał jednak uciec. Po wielu przygodach dotarł do Gdań
ska, skąd na am erykańskim  statku dostał się do Nowego 
Jorku, gdzie zakochał się w  córce bogatego przemysłowca 
1  ożenił się z nią. .

Tymczasem w Warszawie, gdzie uważano Józefa za za
bitego i skazano jego kolegę i adoratora Wandy, Jan a  Siwka 
za zamordowanie go na 15 la t więzienia. W anda z dw ulet
nią córeczką Wikcią głodowały, Jak większość mieszkań
ców W arszawy po zajęciu miasta przez Niemców. W końcu 
Wanda dostała posadę w kasynie oficerskim. Nie długo jed
nak tam  zagrzała miejsca. Zaczął się bowiem do niej zalecać 
jej przełożony, a gdy dała mu odkosza, oskarżył ją  o k ra 
dzież i Wanda powędrowała do więzienia.

Gdy opuściła więzienie, dowiedziała się, że jej córecz - 
ką zaopiekowali się niejacy Tomkowie, którzy wyem igro
wali do Ameryki. Poza tym  dowiedziała, się te  ma się odbyć 
rewizja procesu Jana Siwka. W krótce też odbył się proces 
i Jan  został uniewinniony. Jan , który ciągle jeszcze kochał 
Wandę, poprosił o jej rękę. W anda zgodziła się zostać jego 
żoną 1 po ślubie wyemigrowali do Ameryki.

Od tego czasu minęło dwanaście lat. Z m ałej Wikci 
wyrosła w Ameryce piękna szesnastoletnia Nelly, która p ra 
cowała w perfum erii Hopkinsa. Pewnego dnia szef wezwał 
ją  do siebie i zaproponwał, aby wzięła udział w  konkursie 
piękności. Nelly zgodziła się i o oznaczonej porze zjaw iła się 
w rar z innymi kandydatkam i w gmachu teatru, w  którym  
miał się dbyć konkurs. Tuż przed jego rozpoczęciem garde
robę Nelly. odwiedził milioner, Louis G ilbert i zapropono
wał aby wycofała swoją kandydaturę, oczywiście za sowi
tym  wynagrodzeniem. M ister Hipkins, który domyślił się, 
że milioner chce za pomocą swoich pieniędzy usunąć Nelly 
z drogi, udawał jednak naiwnego i zapytał, o co mu w łaści
wie idzie.

M łody milioner machnął niecierpliwie ręką i 
nlparł:

—  Przecież już panu powiedziałem: chcę, aby 
miss N e lly  wycofała swoją kandydaturę... Ile ma 
to kosztować?...

—  Jest to niesłychaneI... —  zawołał mister H op
kins —  Przecież to jest...

—  Proszę, proszę— niech pan powie otwarcie, 
co pan m yśli—

m i s t e r—  Chcę się przed tym  porozumieć 
Jacksonem...

—  N ie! D o  tego nie dojdzie! — oświadczył 
„król” stali. N ik t nie powinien o tym wiedzieć. 
Sprawa ta dotyczy tylko dwóch stron: mnie i miss 
N elly.

—  A  mister Jackson nie wie o tym ?
N ie... a więc miss N e lly? ...

N elly  nie odpowiedziała. W ym ieniona przez m i
lionera suma dwudziesu tysięcy dolarów oszołomiła 
ją. Dziesięć tysięcy dolarów!... A  może zdoła zdo
być jeszcze więcej pieniędzy, jeśli już przed konkur
sem chcą jej tyle ofiarować?...

—  A  w ięc? —  powtórzył pytanie „król” stali, 
patrząc ze zniecierpliwieniem na zegarek.

—  Proszę się nie obrażać, mister G ilbert, ale 
przecież to jest najzwyczajniejsze w  świecie przekup
stwo...

—  M ógłby pan użyć tego słowa, gdybym  zasto
sował gwałtowne środki... N ie czynię przecież tego... 
a po prostu proponuję miss N e lly  dobry interes... Po
dobna okazja nie nadarzy się jej tak szybko...

—  O  to niech pan już się nie martwi... —  z za
dowoleniem rzekł mister Hopkins.

B y ł szczęśliwy ze swego dzisiejszego pomysłu. 
G d y b y  nawet „król” stali chciał ofiarować milion 
dolarów, nie wziąłby go. W  jakim celu miał to uczy
n ić? Przecież gdy Ń e lly  zostanie obrana „miss A m e
ryk ą”, przyniesie mu to ciężkie miliony...

— A  więc piętnaście tysięcy... Znów  zapropono
wał milioner.

—  N ie, nie —  obstawał przy swoim H opkins —  
Było mi bardzo przyjemnie pana poznać, ale z teeo 
„interesu” niestety nic nie będzie...

—  Dw adzieścia tysięcy!
— N ie idzie tutaj o pieniądze...
—  Dw adzieścia pięć tysięcy dolarów!
N elly  zadrżała gdy usłyszała wymienioną x̂*

mę. Czuła żal do mister H opkinsa. D laczego s 
zgadza? Po co jest jej potrzebny konkurs 
na rękę otrzymać dwadzieścia pięć tysięcy ^ „ 
i z miejsca zapewnić beztroski żywot rodzicofl1 .

M ister Hopkins obstawał jednak przy pif 
A  N elly  nie mogła nic powiedzieć, bo g«V ’ 
jej szef, nie byłoby jej tutaj wcale. A  poza ty10^  
mu, była przekonana, że mister H opkins ma 
jej dobro na względzie... J

—  N ie, mister G ilbert, szkoda po prostu
go czasu... *}!

— Bardzo żałuję, ale sądzę że miss 
tego później żałowała... — schował książecz 
kową milioner i skierował się ku drzwiom-

—  C z y  mam uważać słowa pańskie za g10' 
zapytał Hopkins. . „¡t

N iech Bóg bronił Przypuszczam tylk°-
r> -a rl n rT\r cip mie« 'Mp11v 0 ^  ̂  1.i£$J j j

nia się — oświadczył, opuszcając sybkim
tak szybko nadarzy się miss N elly  okazja 
nia się — oświa 
garderobę N elly .

N elly  spoglądała za nim tak jak gdyby . 
wiście szczęście znikało, a ona nie mogk1 
gonić... . -i 0 *

—  C z y  pani naprawdę żałuje, że odmó'vl,e 
zapytał ją H opkins, zauważywszy jej zmiesza

—  N ie., ale... ' ^
— Niech pani o tym nie m yśli. Za g °4 zU1\vy Ĵ 

proponowana przez niego może się pani , 
śmiesznie mała. Jeśli uda się pani, będzie panI 
do czynienia z milionami...

W  olbrzymiej sali teatru panował 
trudny do opisania hałas. Niesposób był° ‘’ o(o’J  
z rozpoczęciem konkursu i „król” stali P ° JeC}ô t 
mieniu się z Jacksonem zatelefonował po nf r* lo5) 
Przybity n a  duchu musiał obecnie p o le g a ć   ̂ ąf 
i na przyjaźni z członkami jury, którzy je 
w bocznej sali. ,  f.

W krótce też rozpoczął się konkurs. ^ 
przybyciu miss Fulton służący poprosili kan > ^ 
aby udały się na scenę. Pod N elly  uginały 5 
lana. Tw arz jej stała się kredowo blada, co 
ło jej wielkiego uroku. s£e|i<

Po pierwszym uderzeniu gongu 
w yszli członkowie jury i zajęli miejsce prz?5IV vi^  
zazwyczaj dla orkiestry. Po drugim u d e r z e n i«  
na sali zaczęły powoli zamierąć i jednoczesny  
się słyszeć pierwsze tony amerykańskiego ^  
granego przez orkiestrę znajdującą się za ku*1 $

I wreszcie rozległo się trzecie u d e r z e n i e  & 
po którym powoli zaczęła podnosić się kurty

(Dalszy ciae iułr°
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Przedruk w zbroniony

Hollywood — raj i p iekło kobiet
Loretta Young Kochała Spencera Trący

Autor opowiada o właścicielu
U* restauracji hollywoodzkich, 
L *V jest najpotężniejszym człowie« 

w Hollywood i przed którym 
/■*. ^równo gwiazdy jak i produ« 
J a- Jest on bowiem poza tym dy« 

tem małego pisemka, -a pomocą 
rtS° ujarzmił Hollywood.

49P'. r'trwsza stronica jego pisma 
1 s‘ pełna wzmianek z życia to» 
R ysk ieg o  H ollyw ood. N ie  
jjj3 reżysera, aktora, producen* 

słowem nikogo, ktoby zdo* 
Pewien stopień sławy, aby 

j “rżeniem srrca nie brał każ» 
j-ES° rana do ręki tej gazety, 
¿ j  . wzm ianka bowiem po» 

a)ąca zaledwie dziesięć 
, (fszy wystarczy do złamania 
2 ? ^ , zniszczenia -wielolet» 

Wysiłków, do wydania o* 
Q  na żer lig obrony obycza» 

Strach przed opinią pu»

Kalendarz dnia

sie pan1

było 'to-y 
li P °  P Îc$  
,o narze ^  
legać«Jji * 
zy -ec

rrs. Z f l l  
i kand>. ^

^ -------------- n i e d z i e l a
1 Adwentu 48 Ew.

K j  S O znakach dnia
J f  sądn. -  Waleria

m  g S  na. Maks.
U  Słowiański: To»
0 1  mira.

l |t ln n 9 f | _  Słońca wsch. 7.15,
p o p a d a  zach. 15.31.

Księżyca wsch. 
10.52, zach. 20.44

¡ ^ O N I K A  HISTORYCZNA 
^  Armia Napoleona wjeżdża do 

l|H¿5*fWy.
•Przejście Francuzów przez Be» 

IjcYnę.
płodził się Wł. Orkan, poeta 

°®hala.
{.PRZYSŁOWIA LUDOW E: 
r świętej Katarzynie.

ju i myśleć o pierzynie. 
jOEKAW E W IADOM OŚCI: 

k j ,trdzono, że gołąb może do 
obywać się bez jedzenia.

Loretta Young

MLEKO
flo d e z p é  Z Ł tf ty
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Nasi żywkiele
czyli: „Wesoły piekarz

¡fc4 - * 0  Pani Skrzypkowa, kra 
^  przy ^ zdan iu , zna

••

w  nim coś twardego i czar

C" ^Póirz no, Kaziu  — rzekła 
—  co to może być? 

w'“. 3 rodzina wstrzymała dech 
A s i a c h .

i f. To guzik — rzekł po chwi 
>o -Wslu pan Skrzypek.— Leć

zachował zimną krew.
—  Proszę szanownej instan* 

cji! —  mówił. —  Guzik nic nie 
jest, to każdy jeden wie.

Pytasz się na ten przykład 
znajomego: „Zarobiłeś co dzi
siaj?" A  ten odpowiada: ,,Gu= 
zik”.

Znakiem tego nic nie zarobił. 
Więc skoro jeżełi pani"Q tp y f  ^ o ł ł  ¿ .y  p Ł [ \ ,  w  v * v  y v*»w i* p a n »

,'j’ Wandziu, do tego drania Skrzypkowa w  mojem chłebie 
jypjorskiego i naurągaj m u)guzik znalazła, to tak samo, jak 
^dnie!

^  Skrzypkowa nakryła gło 
L  c"ustką i pobiegła do piec

za=d01 ,P*nie Szczypiorski!
^  1; —  C o  ło za brudy ta= 
^ zik w chłebie? 

tjri co, że guzik?  — od= 
4 tsP°k°inie piekarz. — Gu» 
*i0j 0 nre żadne brudy. Jeszcze 
'(iCsz §o pani mężowi do por=

•c; j ! eP le musiałabyś pani 
a nie kupować i forsę bu» 

mn,e rnasz pani za dar=

Wypchaj się pan swoimi 
—  krzyknęła pani 

'i iypkowa. —  Dajesz par. dru 
i t ° ĉ nek. czy nie?
Si - e ,ma wdzięczności na 

'Wecie! —  westchnął piet 
-A co do nowego bo* 

j°  nie dam. Chyba, że

sprawie pan Szczypiorski

by nie znalazna nic.
W  ogóle nie warto bylo lu= 

dziom tyle klopolu narabiać. 1  
policja, i protokół, i sprawa...

A  o co ło  wszystko? O  gu* 
zik?

Przecie guzik to nie mysz, ani 
szczur; a i ło się może przyda* 
rzyć, jak kto nie ma szczęścia.

Na ostatek chciałem jeszcze 
powiedzieć, że to był właśnie 
pierwszy października, i specjał 
nie klejenłom dla kawału różne 
drobiazgi w chleb powtykałem.

—  Jakło?  —  zdziwił się sę* 
dzia. —  Przecież kawały na 
pierwszy kwietnia się robi. Cze» 
muż więc pan się o pół roku po* 
śpieszył?

— Bo, uważa pan sędzia, na 
Prima Aprilis  każdy jeden jest 
przygotowany; a na pierwszy 
października n ik ł się nie spo= 
dziewa1

Sąd skazał pana ' Szczypior= 
skiego na 30 złotych grzywny z 
zamianą na 6 dni aresztu-

blicziną, obawa przed reakcją 
publiczności są tak w ielkie, że 
nikt nie śmie stawić czoła kam  
panii prowadzonej za pomocą 
tych jadow itych wzmianek. I  
nawet producenci, jak  właści» 
ciele w ytw órni, ulegają nacisko  
wi.

—  Jestem zrozpaczony, mój 
przyjacielu. N ie mogę jednak  
powierzyć panu żadnej roli. 
Z b yt dużo mówi się ostatnio o 
panu. C z y  czytał pan dzisiaj re 
welacje o pańskim zw iązku z  
panną X ?  —  oświadcza się akto  
rowi, o którym  pojaw iła się 
wzm ianka w  pisemku.

O  to w ieść jednej z tych  
wzmiane^:

„Zapew niają nas, że dw oje  
zdolnych aktorów, W arn er Bax  
ter i Constance Bennet od pew  
nego czasu spędzają wszyst* 
kie w ieczory razem. Prawdopo  
dobnie zachodzi tutaj jakieś nie 
porozumienie, pqrviewaz W ar*  
ner Baxter jest żonaty, ale nie z 
Constance Bennet, która zresz» 
tą również jest mężatką".

Gazetka drul.uje również, o<

ły  się, zamienili ze sobą 
smutny uśmiech i  odwrócili 
szybko głowy...

Loretta Y o u n g  przyszła na 
świat w Salt Lake C ity , lecz jej 
rodzice, drobni urzędnicy, o» 
siedlili się w  H o llyw ood , gdy 
była jeszcze dzieckiem. B y li bie 
dni i jej starsza siostra, Po lly  
zaczęła „statystować” Pewnego 
dnia podczas jej nieobecności 
zatelefonowano do niej z wy* 
twórni. Loretta, która miała 
wówczas osiemnaście lat i skoń  
czyła pensję, przyjęła telefon:

—  H allo , tutaj m ówi pomoc* 
nik reżysera M ervin  le R o y . Po  
trzebna nam jest ju ż  teraz miss 
Young.

—  Loretta nie wiedziała, 
gdzie siostra. W iedziała, że je# 
śli P o lly  natychm iast się nie 
zgłosi, może to jej poważnie za 
szkodzić. Loretta postanowiła 
więc ją zastąpić.

Po  piętnastu minutach zna* 
lazła się w  studic i oświadczy* 
ła, że została wezwana pfzez 
M ervina le R o y . W prow adzo* 

•no ją do reżysera, który ujTzaw

•  R E U M A T Y Z M
•  A H T H E T Y Z M  
• P O D A G R A
są  p lag a ludzkośa.Tahlotld 
Togal s to s o w a n e  w  tych  
cierp ien iach  w  daw kach  
po 2 - 3  ta b le te k  3  r c n y  
d z ie n n ie  u ś m i e r z a j ą  
b ó le  i p r z y n o s z ą  u lg e .  
Do n a b y c ia  w  ap te k a ch

głoszenia akto iów  i reżyseraw . 
Um ieszcza się tam ich portret 
z jakim ś w zruszającym  podpi* 
sera na pół lub ćwierć stronicy. 
Kosztuje to dość dużo.

O d  czasu do czasu restaura* 
to » dzienikar;. spotykając gwia 
zdę, szepnie do niej z uśm e» 
chem:

— N ie w idzi się pani w  „Tro  
cadero” , oraz nie w idzi się pa* 
ni uroczej twarzyczki w  moim  
dzienniku.

G w iazda blednie i odpowia* 
da w  pośpiechu.

—  Byłam  chora. W łaśn ie  mia 
łam zamiar jutro zatelefonować 
do redakcji, aby zarezerwowa» 
no dla mnie w  dzienniku pół 
stronicy.

M IŁ O S C  I  W I A R A
Spencer T rą cy  jadł obiad w  

towarzystwie przyjaciół. Jest to 
jeden z popularnych atorów w  
Am eryce. Przeszedł z tearu do 
kina. Jest to doświadczony aktor 
zawodowy, który poważnie i 
uczciwie pracuje. A  jednak...

A  jednak w  tej chwili słowa 
zamarły mu na wargach, a twarz 
w ykrzyw iła się w  bolesnym  
grymasie. Trw ało  to zaledwie se 
kundę i zaraz opanował się i 
ciągnął dalej swoje w yw ody. 
Chw ilow e zmieszanie wywoła? 
lo w  nim przybycie do restau» 
racji Lorety Young. Zajęła ona 
miejsce przy stoliku, przy któ» 
rym na nią czekano. U jrzaw szy  
Spencera T rą cy , rówTiież za» 
drżała.

Przy stolikach, przy których  
siedzieli, było gwarno i wesoło. 
O ni jednakże m yśleli tylko so» 
bie. Spojrzenia ich skrzyżowa*

szy ją, zm arszczył brw i i rzekł:
—  W zyw ałem  w praw dzie  

miss Y o u n g ; ale nie tę.
—  Jestem jej siostrą. M ogę  

ją zastąpić. Proszę m i pozwolić  
spróbować szczęścia.

M ervin le R o y  przyjrzał się 
uważnie tej pięknej tw arzy i za 
ufał swojemu instynktowi.

—  N iech  pani się uszminku*
Je-Po lly  Young  jest jeszcze cią* 
gle statystką. Loretta zaś jest 
jedną z dziesięciu najw iększych  
gwiazd.

Patrząc obecnie na nią w  
„V endôm e1, pomyślałem o 
pierwszej w izycie, jaką je j zło* 
żyłem. Podczas gdy opowiada* 
ła m i o  Paryżu, o swoich fil* 
mach i dzieciach, które ubó* 
stwia, czytałem z je j pięknej, 
może najwspanialszej tw arzy w  
H ollyw ood  to, o czym wszy» 
scy tutaj wiedzą.

Loretta w  m łodym  w ieku w y  
szła za mąż za dzisiaj zapom* 
nianego już aktora G ran  ta W h u  
tersa i po kilkuletnim  pożyciu  
:  nim rozwiodła się. Przed  
dwoma laty spotkała Spencera 
T rą cy  i pokochali się z pierw* 
szego wejrzenia. T rą cy  pragnął 
się z nią ożenić, Loretta jednak 
nie chciała się na to zgodzić.

—  N ie  mogę w yjść  po raz 
drugi za mąż —  oświadczyła ze 
smutkiem. — Rozw ód mój jest 
ważny wyłącznie dla ludzi. D la  
Boga jestem jednak jeszcze zaw  
sze kobietą posiadającą męża.

Loretta, gorliwa, wierząca ka 
toliczka, nie mogła naruszyć ka  
nonów w iary i  poświęciła dla 
niej miłość. Spencer w alczył z
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7.15 „Serdeczna Matko”. 7.20 Ko» 

cert poranny. 8.00 Dziennik poranny.
8.15 Audycja dla wsi. 9.15 Transmisja 
nabożeństwa. 11.00 Koncert rorryw* 
kowy. 11.45 Audycje szkolne. 11.57, 
Sygnał czasu. 12.03 Poranek symfo» 
niczny. 13.00 W yjątki z Pism Józefa 
Piłsudskiego. 13.05 Przegląd ktutural» 
ny. 13.15 Muzyka obiadowa. 14.40 
Audycja dla dzieci. 15.00 Audycja 
dla wsi. 1630 Recital skrzypcowy.
17.00 Tygodnik dźwiękowy. 1730 Mn 
zyka lekka. 19.30 Koncert popularny
20.15 Audycje informacyjne. 2035 —
21.00 Przerwa. 21.00 Koncert poi» 
skiej muzyki operowej. 22.00 ,Wol» 
tyicrka Dropsy M ops". 22.40 Muzy* 
¿a taneczna. 23.00 Ostatnie wiadomo 
śd . 23.05 — 23.15 Wiadomości » 
Polski.

WARSZAW A n  (Mokotów).
14.30 Koncert solistów. 15.10 Twifit 

czość Chopina. 16.00 Muzyka taneez» 
na. 17.30 — 21.00 Przerwa. 21:00 
Formy twórczości wielkich kompozy 
torów. 22.00 Płyty. 23.00 Muzyka ta» 
neczna.

Kto  ma dzisiaj mocne pięści 
Temu w  życiu się poszczęści 
Sity daje
Rzecz bezsprzeczna

Czekolada mleczna

F A R R T C t  C Z E K O Ł ilB f
P LH T O S 1

tym, błagał, groził, ale nic nie 
pomagało, aż w  końcu zrozpa* 
czony i rozczarowany usunął 
się. N ie  uczyniła ani jednego 
gestu, aby go zatrzymać cho» 
ciaż niewymownie cierpiała.

W  chwili gdy opuszczałem  
jej mieszkanie, wchodził tam 
duchowny, stary ksiądz o wą» 
skich wargach, „dyrektor jej 
sum ienia', jak go nazywają w  
H ollyw ood.

Jutro:

„Przygoda na szosie“
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Było to w roku 1914. Młody major austriacki von Me» I 
razi, adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 
n i  służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy» 
śledzili działalność majora i po zamordowaniu jego kochanki, 
hrabiny Czardasz, wykradli szereg kompromitujących go do» 
kumentów. Do majora przybył wysłannik spiskowców i oka» 
sal mu dowody jego działalności szpiegowskiej. Za cenę mil» 
czcnia zażądał by major, adiutant Potiorka, zamordował znie» 
tawidzonego przez lud serbski namiestnika.

Gdy po  kilku dniach, major nie wykonał rozkazu spU 
ikowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Czabrino* 
wicz posłał do niego swą narzeczoną, Polkę, Aniele Grywi» 
ską, która współpracowała z rewolucjonistami. Grywińska za» 
żądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi podstępem 
udekl za granicę 1 porwał ze sobą Polkę.

Do Sarajewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 
odbyć się we wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą au» 
striacko » serbską. Na manewry przybył również austriacki 
następca tronu arcyksiążę Franciszek » Ferdynand Milan Za. 
brynowicz zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, 
by omówić sprawę zamachu na arcyksięcia. W  zebraniu ucze» 
stalczył między innymi, Gawryło Princyp.

N a zebraniu postanowiono wykonać zamach- Naczelnik 
organizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu s.rbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu. Rząd serbski, dowiedział 
się o planach swego szefa sztabu, obawiał się wojny. Nie mo» 
gąe przeciwdziałać knowaniom potężnego szefa sztabu, posta» 
nowił zawiadomić rząd austriacki o szykującym się zamachu. 
Jednakowoż nikt nie powiadomił arcyksięcia Franciszka » 
Ferdynanda o spisku na jego życie. Następca tronu miał bo» 
wiem na dworze licznych wrogów. Cesarz Franciszek » Józef 
był następcą tronu i z  niederpliwośclą oczekiwał śmierd swego 
Itryja by móc zająć jego miejsce na tronie.
; Arcyksiążę Franciszek » Ferdynand udał się na manewry 
do Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spisków* 
cy młodoserbscy przygotowują zamach. Następca tronu oba» 
■wlał się, by go nie posądzono o tchórzostwo. Podczas przeja» 
edu ulicami Sarajewa rzucił młody terrorysta, Nedelko Cza» 
brinowicz bombę. Bomba chybiła celu: raniła tylko adiutanta 
następcy tronu. Gdy jednak następca tronu udał się autem 
by  odwiedzić swego adiutanta, terrorysta Gawryło Princyp 
zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięda i jego mat» 
ionke. Inni spiskowcy skryli się u chłopa, Was.i Csckanowicza J 
\r  dole do kartofli. W  nocy przybyła do chłopa policja.

Policja wykryła spiskowców 1 skutych w kajdany od» 
prowadzono do więzienia.

Aniela zdołała zbiec z domu von Merizziego 1 przybyła do 
Belgradu, skad udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w dro* 
'dze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia.

Na dworze cara zachorował siedmioletni następca tro»- 
« u : wielka księżna Anastazja poradziła carycy, aby sprowa* 
dziła do pałacu chłop* sybirskiego, Rasputina, który uzdro»
Wi jej syna.

Rasputin zdołał swą siłą hipnotyczną wyleczyć następ» 
tę tronu.

Ignatiew został wysłany do Belgradu, jako rosyjski at» 
fache wojskowy; wraz z nim wyjechała małżonka, która 
otrzymując be* przerwy listy od swego ukochanego księria 
Trubeckiogo, tęsknił* za nim. Pewnego razu hrabia wyśle.* 
izśł swą małżonkę, Jak odbierała list na poste restante. Hra< 
tdna usiłowała podrzeć list.

U ją ł ją  mocno za rękę, tak, Że jęknęła z bólu. 
N ie  mogła już ruszyć ręką, ,nie mogła podrzeć listu, 
który św iadczył o je(j zdradzie.

—  Jak  ci nie w styd... N a  ulicy... —  powiedziała 
Szeptem —  A liosza, puść mnie... Puść moją dłoń... 
W  domu w yjaśnię ci wszystko...

—■ W łaśn ie , oczekuję twoich w yjaśnień, chcę 
^iedzieć, od kogo otrzymałaś ten list; proszę cię, 
byś listu nie zniszczyła... —  mówi niespokojnym, ale 
garażem rozkazującym  głosem. —  W y jm  rękę z kie* 
szem.„

Nagle wszystko stało się dla niej obojętne. 
Zresztą, nie miała inne(j rady. W y ję ła  rękę z kieszeni, 
gdzie le ia ł zmiętoszony list. Szli ulicą w  milczeniu. 
H rabia śledził baazme, aby D aria  nie wsunęła ręki z 
powrotem do kieszeni, w  której leżał list. Z  niecierp* 
liwością oczekiwał chwili, gdy przeczyta wreszcie 
list. Zapewne, list jest od Rasputina —  był przeko» 
nany hrabia, i ta m yśl wżarła się boleśnie w  jego 
świadomość.

N ie  zamienili ze sobą ani słowa, aż do chwili, 
/d y  znaleźli się w  mieszkaniu. H rabina szła z opusz
czonym wzrokiem, twarz jej pokryta była rumieńcem. 
Zrozum iała, że teraz zbliża się chwila przełomowa w  
jej życiu. Teraz pomówi z nim szczerze, powie mu 
otwarcie, że to on ponosi winę za wszystko. Powi* 
nien był wyrzec się kategorycznie w yjazdu do tej za* 
padłej dziury! M ógł wystąpić z w ojska. N uda, pust* 
ka, brak zajęcia i towarzystwa doprowadziły ją do 
tego, że zaczęła pokryjomu korespondować z księ* 
ciem Trubeckim . Sama nie wie, w  jak i sposób się 
stało, że się w  nim zakochała.

T ak , wyjaśni m u w szystko, i niech się dzieje wo* 
la Bożal Jest naw et zadow olona, że raz wreszcie 
skończy się fałszywa sytuacia. D obrze się stało, że 
maż zastał ją na poczcie.

G d y  w rócili do domu, odezwał się hrabia Igna» 
tiew ostrym, rozkazującym  głosem:

—  Podaj mi Ust!
—  Proszę, oto tutaj jest ten list... —  podała mu 

z lekceważeniem w  głosie zmiętoszony list. Sama 
usiadła w fotelu, i założywszy jedną nogę na drugą, 
spoglądała mu prosto w  oczy.

B yła  przygotowana na wszystko.
—  O d  kogo otrzymałaś ten list?  —  zapytał hra< 

bia, zanim jeszcze go przeczytał.
—  Przeczytaj, sam się przekonasz... —  odrzekła 

hardo.
—  Odpowiadaj na moje pytanie, od kogo otrzy* 

małaś ten list?
—  L is t  pisał książę Trubeckij...
—  W a sy li Paw low ics? —  nabiegła twarz hrabię* 

go krwią.
—  T a k  jest... —  odważnie, ostro odrzekła D aria.
—  A ch , tak, a więc korespondowałaś z nim bez 

mojeg w iedzy?
—  Sam jesteś w inny, A liosza.
—  Ja ?  —  przeszył ją  tak ostrym spojrzeniem, że 

aż zadrżała.
—  M ężczyzna ponosi zawsze winę wtedy, gdy 

kobieta go zdradza.
—  T y  mnie zdradzałaś? —  zbliżył się do niej 

hrabia, tak, że poczuła na sobie jego gorący oddech. 
—  W  Petersburgu jeszcze, prawda?

Odruchowo odsunęła się, i spoglądała na niego 
wystraszonym wzrokiem. O czy  jego w yrażały teraz 
łagodność, nigdy go jeszcze nie widziała w  takim sta® 
nie, a jednak drżała cala ze strachu. B yła  przekonana, 
że za chwilę pocznie ją dusić, albo też będzie strze* 
lać. W  jednej dłoni trzymał kurczowo list, jak gdyby 
zapomniał o nim zupełnie.

—  A leksie j, jeśli nie uspokoisz się, nie będę z to« 
bą więcej rozmawiać —  odrzekła drżącym głosem —  
Zrozum  mnie... W yjaśn ię  ci wszystko... A le , jeśli bę* 
dziesz na mnie spoglądać takimi oczyma, jeśli bę* 
dziesz mnie straszyć, opuszczę natychmiast pokój...

N ic  nie odpowiedział, tylko spoglądał na nią na
dal tym samym gniewnym wzrokiem. Po czym sta* 
rannie rozwinął list i zaczął go czytać.

W  miarę czytania listu, twarz jego bladła. Drżą* 
cą ręką obracał kartki, od czasu do czasu t  jego pier* 
si wyrywało się westchnienie lub pomruk złości. Da* 
ria spoglądała na niego z coraz w iększym  strachem.

Po przeczytaniu listu, opadł ciężko na fotel, za* 
słonił sobie twarz dłońmi i tak pozostał przez dłuż* 
szy czas zamyślony.

D aria  poczuła dlań litość. Chciała go uspokoić, 
zaczęła coś mówić, ale on nie odpowiadał na jej sio* 
wa. Nagle wstał, i ciężkim krokiem  począł spacero* 
wać po pokoju.

— Słuchaj, D aria... —  mówił do niej, spoglądając 
w  okno, b y  nie patrzeć w  jej oczy —  W racaj do Pe* 
tersburga... W racaj sama... Byłoby rzeczą głupią, 
gdybym  tobie zechciał przeszkodzić... Kobieta, kto* 
ta pokochała innego, przestała istnieć dla swego mę* 
ża... N ie  wierzę w  zmartwychwstanie uczucia... Po cóż 
mamy sobie na wzajem przeszkadzać, awantura do 
niczego nie doprowadzi... Po co są potrzebne skanda* 
le ?  N ie wierzę, b y to cośkolwiek pomogło... Po prze* 
czytaniu tego pięknego listu miłosnego, uspokoiłem  
się. Ból jest coprawda silny, ale gniew zniknął... N ie ,

D aria, jestem przede wszystkim  mężczyzną, nie 
ko zdradzonym mężem... N ie będę ośmieszać 
ani ciebie scenami zazdrości, potrafię sam znieść 
bez awantur i skandali... Powiedz, czy go tak ^ 
chasz, jak on ciebie?

—  T ak ...
—  D aria  powiedziała to ledwo dosłyszalny®» 

chym głosem.
—  O d  jak dawna?
—  O d  czasu, gdy jesteśmy w  Belgradzie..
—  A  zatem rozstanie wzmogło wasze u c z u c i a '

—  Powiedziałam ci szczerze, A liosza. Błąd 
pełniłeś wtedy, gdyśm y tu przybyli. Samotność 1 
sknota mogą doprowadzić kobietę do rozpaczy, 2 10 
pacz prowadzi do zdrady...

D ługo rozmawiali ze sobą. Hrabina b y ła **5«* 
czona zmianą jaka zaszła w  zachowaniu jej m fza‘ ^  
ła z początku przekonana, że nie panując nad 
rzuci sie na nią, będzie ją maltretować, bić, ale ĄHf 
sza zachował się jak  dżentelmen, mówił spok°P  
rozważnie...

M ów iła zupełnie szczerze: w yznała mu, że 
o powrocie do Petersburga, by móc znaleźć się *n° 
w towarzystwie księcia Trubeckiego...

—  W obec tego, możesz jechać —  odrzekł 
kojnie — A le  nie pisz do mnie, zapomnij o mnie 
pełnie, ja  również zapomnę o tobie... ^

M iał łzy w  oczach, gdy to mówił, zagryw ^  
gi, b y nie wybuchnąć płaczem. _

Po k ilku  dniach zapakował służący walizk1* ^  
bina pożegnała się w  milczeniu ze swoim mężetĄ* ^ 
mogła wymówić ani słowa. H rabia czuł równie?. 
glos uwiązł mu w  gardle. G d y  powrócił z dworc* 
domu, rozpłakał się jak  małe, bezbronne dziecko^  

M ija ły  dnie, tygodnie, miesiące... D aria P15.̂  
list po liście, pytała o zdrowie swego męża. 
szała go, zapewniała, że do niego powróci, ale on■ 
odpowiadał jej na żaden list. Po cóż ma jątrzyć f  g 
które goją się z takim trudem ? Chcia ł zap o n  
w szystkim , o tym, że jego żona opuściła go, dla. ^  
dego księcia, że znajduje szczęście w  objęciach in ; { 
go... D aria przestała w  końcu pisać, zrozumia»3, 
on nie życzy sobie tego... ^

T a k  oto minęły dwa lata. H rab ia ^
mieszkał wciąż w  Belgradzie, gdzie pełnił 
tache wojskowego. Rana w  sercu powoli zabl*z

Się“* t r iN *I  oto strzał G aw ryła  Princypa wstrząsnął c ^
światem. W  kilka dni po owym historycznym
rżeniu, otrzymał hrabia Ignatiew rozkaz by ° a 'sjj«
miast powrócił do Petersburga, i złożył r a p o r t  o
zbrojnej Serbii. ^

W siad ł do zwykłego pociągu, by p o w r ó c i ć  P

terytorium austriackie do Rosji. Pociąg P ° si? jnnej
ko wagony trzeciej i drugiej k lasy. N ie m ając
rady, kupił hrabia bilet drugiej k lasy. ^

A le , gdy tylko w siadł do swego p r z e d z i a ł u -
konał się, że nie ma powodu żałować braku P
szej klasy... j-ie"''

W  przedziale znalazł się sam na sam 2
czyną, która oczarowała go od pierwszego "
m a...

(Dalszy ciąg ju

Na osiach wagonów j  Francji (|q Pol$Ki
przyjechał młody Polak, aby wstaoii do naszego wojsk* ,

‘ żałowania, tak że policjanci musieli 1 Boulogne siu; Mer. NastępnIe p0|*PJ 
go nakarmić i odziać w inną gardę» odczuł pragnienie poznan!>*

której nigdy nie widzia/. , „ j t   ̂
nie miał funduszów na **? f e 
lełu i paszportu, wybrał *■? j

2 f
rei■ H U•s

N

Policja w Poznaniu zatrzymała na 
dworcu kolejowym 16*letniego E* 
dmunda Wośkowiaka, który przyje» 
chał tu Jako t. *w. ślepy pasażer na 
osi wagonu międzynarodowego z 
Francji przez Niemcy. Chłopak był 
zupełnie wyczerpany, a ubtanłe Jego 
znajdowało się w stanłe godnym po*

C A 7 E M C  zmarszczki, piegi, 
E U & E f I C i  oparzenia, liszaje, 
swędzenie, usuwa bezwzględnie 
„Krem regeneracyjny" MAGISTRA 
GRABOWSKIEGO, Warszawa, S*go 
M aja Z. Tuba 1.50, 3.00. Pobranie 
3.50. Apteki — Drogeria

go
robę.

Przesłuchany w komisariacie na 
dworcu zeznał, że urodził się w West 
falii jako syn górnika. Ojciec potem 
przeniósł się z rodziną do Francji i 
obecnie mieszka w departamencie 
Calais, gdzie żyje ze skromnej emery 
tury. On sam pracuje już jako gór» 
nik we Francji i obecnie otrzymał 
15»dniowy urlop. Wykorzystał go 
w ten sposób, że zwiedził Paryż 1

skl sposobem trampów na
nu.

jjW
Na razie oddano chłop«* 

Zatrzymań w Poznaniu. Prosi ^  
jeżeli będzie mógł pozostać . 
sce, umożliwić mu wstąpi*111* 
ska polskiego.

DINOL -  DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do



C G L F Y i  G A R S O N K I
'< ¿ & L tc u u jz  
NALEWKI 2
MARSZAtKOWtKA 80 
MAR<ZAŁKOWtKA10t

TAJEMNICA PIEWfYCH RAK
polega na sfarannem Ich utrzymaniu. Przed wylłclem 
na powietrze i na noc należy natrzeć r<ce udeH- 
Kalnlajqcym i wybielającym Kremem Prałatów, prze*

skóry.

niezną, nie 
ieszać sief ' 
n znieść

go

mszalny®’

Walka aż do rezultatu
świadczenie marszałka Czang-Xai-Szeka

gradzie. _ 
e uczuci^
a .  b M . £
lotność i j
paczy, a 10

b y ł a ' i a BV' ej mę«- 7
K  nad sobj
>ić, ale Ąl 
ił spoko]111

1U1 że B13̂  
źć się Z°°

odrzekł 
j o mnie *»

:agrysl

walizki. W  
l m ężem , J  
równie?*), 
s dworca 0 
dziecko-

?s °niiątrzyć g  fl
:a p 0 « ’ So*go, dla ^
lęciach lJin;{ 
szum13*

Ignąti^ 
i funkcje,* 
i zabliźn

« " * ! ¿i*
by nW  jl( 

■aport o 

,vróC j  
50si?dcV imając

działu. 
raku P1̂

,  d:'c"" 
m  «fi«' :ego vs'e)

jutro)-

IISW
jska,,
>tęp»,e

z a p l ^ V

opw d° jM
P r o s i  on. A

ostać *w 
pienie do

; J a k  donosi p ra -
1^5 t ’ rnarsza êk  Czang- 
¡zei c w rozm owie z dzienni
k̂ô 1 P o k reś lił, że je s t on 

w ^ c ie  dobrej m yśli, co do

iug m arszałka arm ia  ja- 
!a u 3 êst bardzo osłabiona i 

,&1ych fron tach  zmuszo- 
obj0 Przejść od ofensyw y do 

* * cofania się. T ak  się

rzecz m a pod K antonem , Czang- 
Sza, w  rejonie U taiszan, w  pro 
w incji H unan i t. d.

Tym czasem  rząd  C zang-K ai- 
Szeka m a jeszcze w  prow in
cjach, do k tó rych  nie do tarli J a  
pończycy, 7 m il te ry to riu m  i 200 
m ilionów  ludncści. M ając tak ie  
rezerw y, Chiny będą kontunuo 
w ały  w alkę do końca.

W dwndzesta rocznice
Białorusi^utworzenia samoobrony Litw y

f*an P rezy d en t Eze- 
¡iLjPolitej prof. M ościcki i 
8?. Wódz, M arszałek Smi 

u, z objęli p ro tek to ra t 
4ij °C2ystościami, zw iązany- 

dw udziestej ro- 
litw. tw o rzen ia  sam oobrony

en
1 Bialiorusi.

~ akt podnosi znaczenie 
ych w swym  program ie 

c*‘ k tó re odbędą się 
w dniach 10 i 11 g ru d 

ce ’ a będą m iały za zada-
^ojj^ypomnienie wysiłku  

ziem b. Wielkiego 
0(jr ® Litewskiego w okre- 

^  j a°zania się Rzeczypospo- 
łfgo ° n°Wego życia państwo-
W

iów° | Mińsk były wówczas 
ośrodkami organiza- 

^  1 które skupiały peowia 
Ẑ ern°bilizowanych żoł- 

^  ?lerwszego polskiego kor 
H f i rcet*y* sokołów oraz 
^  q\z szkolną i rzemieślni- 

. «ziały samoobrony Li-

S £ a!omsi
f,Il4leżv • — — J —  --------- ̂ro zorganizowały, mu
, Prjev zP°cząć n ierów ną w alkę
S r a j ą c y m i  siłam i w ojsk

Żo ł n i e r z e  o d r o -
^  EJ R ZPL IT E J

> S X ?  sam oobrony byli 
żołnierzam i odrodzo 

N^li ^ P o sp o lite j, k tórzy roz 
"'^Ikę z bolszewikam i, 

i ^ ę s ’ też bojow nikam i o 
enie tradycji daw nej 
spolitej na co w ym ow -

pow staw ały w 
najcięższych i nim

I
chnąć now ą w iarą w  zwycięs
two, spraw iedliw ość i do no
w ych pobudzić wysiłków.

Nasz konkurs filmcwy

Me,

sama nazwa: 
0tla L itw y i Białorusi. 

S  i j?regach samo( . i 's a tn  sam oobrony Li- 
S  s1.a! orusi’ później w sze- 

, ja w n e j  dyw izji litew - 
»r̂ f c '^ 0ruskiej, a w końcu 

^  ach wojsk L itw y śród 
A ,  ,5'czył żołnierz polski z 
* i 'Vna' Mińska, W iteb-
^ 6tUu ’ m arz3c o w y-

dziedzictwa Jagiello-
» o
^ o ^ ^ z i e s t u  latach  należy 

ef2a czyn kresowego 
^ f l y ’ 2iożyć hołd poległym 

Ił1, żyjących zaś nat-

Pierwsza grupa już grała
Druqa — w końcu tygodnia słanie „na planie"

O R G A N I Z M I E
wUsi dzia łać  regularnie, 
^  ‘olqdku i kiszkach nia 
w  *e być b a lastu  niestra- 
qt ° nYch pokarmów. N a- 
gj.j.^adzenis substancyj 

!'cia Powoduje zalru- 
i c ° ł<3anizmu. obstrukcją 
sir, 7 szereg pokrewnych 
q,,,n9w P^Y obstrukcji re-
Bt? ż°lQdek --------
Ą l^ v s z c z a jq c e  pigułki 
.o/cyZA. znak ochronny 

i ajJ Działajq łagod-
’ ¡alr, . S wYm agajq spec- 
l L Q®i diety. Próbne pudoł* 

Q ^ sztuk w canie 0.1S

Jadwiga Gadomska

Pierw sza grupa uczestniczek 
i uczestników  naszego K onkur
su filmowego już  przeszła p ie r
wszą „próbę ogniow ą” w film ie 
„K łam stw o K ry sty n y “.

Jak  tw ierdzi reżyser H enryk 
Szaro — wszyscy spisali się na 
„p iątkę“ i że „będą z nich lu 
dzie“.

Kto, i w  jak im  charak terze 
grał w e w spom nianym  film ie — 
napiszem y w środow ym  D odat
ku Film owym .

Druga g rupa będzie za tru d 
niona praw dopodobnie w końcu 
tego tygodnia. O szczegółach 
napiszem y rów nież w  środę.

Ale —  pow tarzam y, to już 
po raz  nie wiedzieć k tó ry  —  ca
ła  im preza z film em  „K łam stw o

Roman Ro iyc

K ry sty n y “ jes t poza program em  
naszego konkursu. W łaściwy je -

/ru Ł

(w i e c i e

Jadwiga Stelmowska

go w ynik, sku tk i i korzyści dla 
lau rea tek  i laureatów  będą po
dane do wiadom ości po ukoń
czeniu prac Kom isji K w alifika-

60 ofiar nalotu 
bombowców

B A R C E L O N A .  Oficjalnie ko  
m unikują, że i  samoloty gen. 
Franco bombardowały Tarrago* 
nę, Barcelonę i W alencję. Pięć 
samolotów zbombardowało m. 
Borjasblancas.

Bombardowanie pociągnęło za 
sobą 60 ofiar ludzkich zabitych 
i rannych.

cyjnej, po przeprow adzeniu  p l e 1 
biscytu  i po zaw arciu um ow y z 
w ytw órn ią film ową, k tó ra  za
g w aran tu je  najpow ażniejszy u- 
dział w swoim film ie i najw yż
sze korzyści d la uczestniczek i ’ 
uczestników  naszego K onkursu 

K om itet redakcy jny  kończy 
już pracę segregacyjną W krót
ce pow ołana .będzie K om isja 
K w alifikacyjna, k tó ra rozpocz
nie przygotow ania do ostatecz
nej selekcji. . . . . . .

Na razie będziem y publikowŁi 
li dalszy ciąg listy  zakw alifiko
w anych oraz. reprodukow ali fo
tografie w yróżnionych, t 

Dziś podajem y trzy  kplęjne, 
fotosy.

I\!u całe  ż y c i e
starczy zakupiona u nas nowoczesna 
maszyna do szycia haftu endlowa* 
nia. mercżkowania cerowania z wie- 
loletnią gwarancją za zł. 150.— go
tówką lub na dogodn: spłaty- — Źą* 

dajcie cenniki darmo.
Polski Dom Handlowv KRISi HER 

' Kraków, Zwierzy necka 6. Wy d i. 14.
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Docenianie u nas pracy dzień- się w ciem nej, szarej, ciasnej ski. Jest to akcja pożyteczna, ce- 
nikarskiej i pracy jako reform a- niskiej, n ieestetycznej, zimnej Hową, która w stu procentach  
tora w służbie publ. w zrasta c o -!sa li Dom u Ludowego. Jest to spełniła sw oje zadanie, (zp)
raz bardziej Ze znaczenia prasy 
w życiu społecznym  zdają sobie 
rów nież spraw ę szerokie rzesze  
działaczy oraz przedstaw iciele  
czynnika kierującego pracą  
dla ogólnego dobra w państwie.

Zw iązanie pracy dziennikar
skiej z wysiłkiem  tw órczych  
zam ierzeń w dziedzinie budow
nictw a m aterialnego i kultural
nego —  (jest ogniwem w łań 
cuchu  spajającym  dobrych sy
nów ojczyzny przy dziele mon

bardzo dziwne jeśli się zważy, że 
Zarnow ica jest tak w szechstron  
nie uspołecznioną osadą. S ą 
dzić należy, że budowa szkoły  
rychło  nastąpi.

W historycznej siedzibie daw
nych biskupów wolborskich  
dziś podupadłej osadzie W ol
borzu, sekretarz gminy p. Mą- 
kosza zapoznał zebranych z 
rezultatam i pracy Zarządu, a 
prezes p. Jędrzejczyk. mówił 
o osiągniętych sukcesach  tam-

towania sił rodzim ych dla o-^tejszego Kółka Rolniczego, 
sięgnięcia celów realnych — ! C iekaw e pokazy w Wolborzu: 
aby życie w kraju było w przy-f nowoczesny budynek szkolny, 
szło śc i lepsze, znośniejsze, jas- i zabytkowy kośció ł św. Rocha, 
ne, świetlane. ¡¿Czynnik opinio- j odbudowany pałac biskupów  
w ania bowiem oraz należyte "wolborskich, obecna siedziba
inform owanie jest procesem  
rśw nie  ważnym i nie m niejszym  
od sam ej pracy wykonawców.

R o la  prasy1 —  jako wyrazi- 
cielki dpinii publiczne] jest dziś 
należyćie pojmowana.

junaków, budynek gminny i 
przedszkole Daw ne kwitnące  
m iasto W olbórz obecnie gospo
darczo podupadło. Za blis
ko leży Tom aszow a i P io trko

w a .  Z  zakładów  przemy-
C h cą c  udostępnić społeczeń

stw u - poznanie prac najnow  
szych  urządzeń i budowli pow
stałych  na terenie poszczegól
nych gmin całego pow. piotr
kowskiego i m iasta Piotrkow a  
Trybunalskiego —  zorganizo
w ało Starostw o i Zarząd  M iej
sk i w porozum ieniu z Urzędem  
W ojewódzkim  w Ło d zi specja l
ną'  w ycieczkę dziennikarzy  
łódzkich i piotrkowskich.

W  w ycieczce wzięło udział 
38 przedstaw icieli prasy z Ł o 
dzi i 4 dziennikarzy z P iotrko
wa. Gospodarzam i ca ło ści by
li: p. Staro sta  Je rzy  Rosicki, 
nowy W łodarz Ziem i P iotrkow 
skiej i p- Prezydent im. P io tr
kowa Stefan Fiszer. K ierow 
nikiem  grupy Łódzkie j był re
daktor W ojtyński, naczelnik  
w ydziału prasowego Urzędu  
W ojewódzkiego. , Pom oc w 
organizowaniu i oprowadzaniu  
w ycieczki okazali p .*Staroście  
i p. Prezydentow i pp: K ierow 
nik referatu bezpieczeństwa  
Tad eusz Widner, naczelny sek
retarz Sejm iku H enryk Rudziń
ski oraz instruktor straży po
la rn e j W ładysław  M iller;

N ajpierw  zwiedzono siedzibę

Sromady w iejskiej Zarnow ica. 
że wsi tej . pokazano Dom  L u 

dowy, gdzie m ieści się szkoła, 
¿w ietlica, ochronka, spółdziel
n ią ,.te a tr  —  rem iza strażacka  
przy której istnieje łaźn ia . Z ar  
now ica powitała w ycieczkę or
kiestrą, a  w szkole, której k ie
rownikiem  jest bez ręki nau  
czyciel p. Jan  Justyna —  uczeń  
H enryk B ąk  opowiedział o o r  
kiestrze pistrzałkowej, która 
gra ła  M arszałkow i Śm igłem u • 
Rydzow i w  Liskow ie i otrzy
m ała  nagrodę w postaci bile
tów jazdy na zwiedzenie kraju  

zaś uczennica Jadwiga Słom  
czyńska powitała gości okoli
cznościow ym  wierszem . W Zar- 
nowicy zwiedzono gospodar
stwo w iejskie oraz zapoznano  
się z urodziwym i, członkiniam i 
.M łodej w si“, które słyną z 
barwnych w ełniaków  i zapasek  
sam odziałowych.

U derzył w szystkich fakt, że 
Zarnow ica —  ta perła uspołe
cznienia w powiecie —  nie 
zdobyła się jednak na odpo
wiedni sam odzielny budynek 
szkolny —  a dzieci m uszą dusić

słow ych znajdujących się na

Żądania kolejarzy
Zw iązki P racow nicze  K o le ja 

rzy interw eniow ały ostatnio w 
Min. Kom unikacji w sprawie: 
1) wydania rozporządzenia o 
prem iach dla pracow ników  zat
rudnionych w w ydziałach M e
chanicznych, 2) za liczenia pra
cowników um ownych do kate
gorii stałe j mimo przekroczenia  
30 roku życia, 3) zaniechania  
redukcji um ownych pracow ni
ków.

¡zapom inajcie

Na srebrnym ekranie

Gościnny występ 
Teatru Narodowego

W Piotrkow ie dnia 29 listo
pada 1938 r. o godzinie 20.30 
punktualnie wystąpi w sali im.
Kilińskiego T eatr Narodowy z 
Poznania i grać będzie najbar
dziej sensacyjną sztukę szp ie
gowską w 6 odsłonach pt.

„Mata -'Hari”
Znakom ita tancerka „M ata - 

H ari“, jeden z najgenialniej- „ . , { .
szych szpiegów niem ieckich zijrnej m iłości zm ysłów, niż k o n -] 
czasów  w ielkiej wojny, ma w tem placji duchowej i poszuki-^

To co bliskie sercu 
każdej kobiety

— .K o ch a łam ! Kochałam  goj 
nad życie . O n sta ł się je d y -■ 
nym moim celem , przystanią, i 
portem m arzeń! N ależałam  do j 
niego ca łą  duszą i c iałem . —  ■ 
D ziś widzę, że w ięcej było w

tej sztuce olbrzym ie pole do 
popisu, nic też dziwnego, że 
sztuka ta przy dobrym wykor 
naniu cieszy się w szędzie o l
brzymim powodzeniem. Rolę  
tytułową gra znakom ita artyst 
ka K aro lina Sroczyńska , którą

terenie tutejszej gminy to du- m ieliśm y m ożność podziw iać w
ży tartak w W iadernie, fabry
ka tkacka firmy „Kruszę i En- 
d er“ w M oszczenicy budująca  
się Spółdzieln ia W ełniarskia i 
szereg innych drobnych przed
siębiorstw . W pobliżu W olbo
rza istnieje w zorow a Państw o  
wa Stadnina Ogierów . W ol
bórz może się p o szczycić  dos
konałym i drogami w obrębie  
sw ojej gminy.

W K om ornikach pokazano  
nowy ładny budynek szkolny. 
W ycieczce rów. sprezentow ano  
słynną już dziś fermę doświad
cza lną w M ilejowie gdzie p. 
inż. Dębski w im ieniu p. S ta 
rosty, podejm ował gości śn ia
daniem.

W Piotrkow ie dziennikarze  
zwiedzili Zam ek Królew ski, o- 
becna siedziba M uzeum Ziemi 
Piotrkow skiej, gdzie w yjaśnień  
udzielał prof. Rudolf Ribner. 
Z kolei dziennikarze zwiedzili 
huty szkła „ K a ra “ i „H orten
s ja “, należące do najw. tego 
rodzaju przedsiębiorstw  w Pol-

podobnej roli sztuce pt. „ F rä 
ulein D o cto r”. Jakżesz jednak  
odm ienna jest treść sztuki 
„M ata H a ri“. D yrekcja  Teatru  
Narodowego w ystaw iła sztukę  
bardzo starannie, w ciekaw ych  
dekoracjach A leksandra M aka
rew icza. W głównych rolach  
wystąpią najlepsze siły zespo
le z pp. M arią Szczęsną , C z e 
sław ą N adw orną, M arią W oliń
ską, H aliną Chorzew ską, Jan i
ną W erniczów ną, Henrykiem  
Rzew uskim , Stan isław em  F i
szerem , Stefanem  W inserem , 
M arianem  M irskim , Stefanem  
Pająkow skim , Janem  W nukow 
skim, Antonim Durzyńskim  na 
czele  20-to osobowego zespołu. 
Jest to w ysiłek artystyczny og 
romny i nie wątpimy, że spotka 
się prem iera „M ata-H ari“ z go
rącym  przyjęciem  publiczności 
przy wypełnionej widowni. T e 
go rodzaju sztuki zawsze po
ciągają w szystkich. Sztukę re
żyserow ał Stan isław  Fiszer. 

Bilety w cześniej nabyć moż-

a na godzinę przed rozpoczę
ciem  przedstawienia przy kasie  
w Teatrze .

sce. N iezw ykle życzliw ie opo- na w Pija ln i M leka „Zdrowie  
w iedział i inform ow ał dzienni
karzy naczelny dyrektor p.
Rainhold Christm an, który na 
pam iątkę pobytu obdzielił dzien
nikarzy kryształow ym i upom in
kami.

P. Prezydent m iasta F iszer  
pokazał dziennikarzom  w zoro
wo i nowocześnie wybudowa
ne H ale Targow e, chłodnię, fa
brykę sztucznego lodu, oraz  
stację  pomp wodociągów m ie j
skich.

W ycieczka była zorganizow a
na pierwszorzędnie i udała się 
bardzo dobrze. O  starannym  jej 
przygotowaniu św iadczą w ydat
ne ankiety o P iotrkow ie Zar- 
nowicy, W olborzu oraz foto- 
grafje inw estycyj w powiecie.
Pierw sza ta w ycieczka praso
wa po powiecie piotrkowskim  
za czasów  N iepodległości Pol-

Afrpntrm zbierania zamówień na 
HgGIIIUn portrety poszukuje zakład 
otograficzny L. Chwastowski, Sło
wackiego 24.

7 a r r i lh in n n  bransoletkę .wyBadzaną 
LdgUUlUIIU kamieniami, k tórą łas
kawy znalazca zechce zwócić za wy
nagrodzeniem do Redakcji „Dziennika 
Piotrkowskiego" ul. Słowackiego 18, 
tel. 10-2 1 .

wama „w yższych” w artości.
Poszłam  za nim i... om yliłam  

się... N adzieje były zbyt w iel
kie —  rozczarow anie zbyt m oc
ne i brutalne. Szukam  nie tyle 
pocieszenia, ile rady... M yślę“...

Ileż listów podobnej treści 
czytam y na łam ach prasy. 
N ieom al każda gazeta ma sw o
jego „R a lfa"N e lso n a“ czy też 
panią „Zofię“, którzy dają rady. 
Te szpalty, które redagują czy
telnicy zam ykają szm at życia, 
jakie ono jest w rzeczyw istości, 
poruszają palące zagadnienia4, 
bliskie każdem u z n as ..

Naturalnym  biegiem rzeczy  
zw rócił oczy na sprawy dzisiej
sze, aktualne —  film polski.

Pow stał film, który w strząsa  
realizm em  i prawdą —  film 
pasjonujący, ciekaw y, oryginal
n y .. bliski sercu  kobiety...

„Druga młodość"

W a ż n e  d l a  P a ń  D o li^
N ie z ró w n a n a  k s ią ż k a  z Pr?e^ >  

D - r a  A . O e tk e r a  pć. „D o b ra  %oSfa n 
n i  p ie c z e  sa m a  
w s z y s tk ic h  s k le p a c h

je ś ć  d o  nabyci,

Wkolon ia
iDy*̂  , ;
ia l< „

k s ię g a rn ia c h . C e n a  obn iżo n a  
szy . K s ią ż e c z k a  je ś ć  n ie  ocen iona ,

rozpoczn ie  Kurpińskiego 
tu ra  do opery  „Dwie c 
n astęp n ie  p rog ram  P ^ rL ir  
fragm en ty  z „Strasznego Ł*ius1'ru “ i „Verbum nobile“, 
ki, w yjątki z kompozycji 
skiegc», S iatkow skiego i ^  
kiego. Jako  wykonawcy tW' . 
pią orkiestra i chór P°*s . ^ 
Radia pod dyrekcją Mierzf) 
skiego, Barb ara Kostrzew** u  
sopran, Ada W itkowska-K8 ^

m
op. 21, w wykonaniu ps

ska —  m ezosopran, i 
Popław ski —  tenor. r#ir 

Tegoż dnia w ram ach P%jj 
ku sym fonicznego o godz- 1 
usłyszą polscy radiosłuc'1 -J( 

Tak i tytuł nosi wielki dram at, utw ory Haydna; Sym fonii \  
alu jący niebezpieczeństw a i fordzką, koncert fortep>an%  

pokusy kobiet ży jących  m iłością. “  ‘ . . —¿w
„Druga m łod ość“ jest na j

lepszym  polskim filmem.
W głównej roli kobiecej u j

rzym y M arię G orczyńską, która  
stw orzyła kreację, pozostaw ia
jącą  na długo, silne wrażenie, 
a partnerzy jej: Stępow ski, Z a 
charew icz, Znicz, Cybulski, Ł o  
ziński, daja koncert gry tak że 
w sumie „Druga m łodość“ jest 
istotnie najlepszym  polskim fil
mem. —  „Druga m łod ość' u- 
każe się już w krótce na ekra
nie kina „C za ry “. Kr.

Na fali radiowej
Polska m uzyka operow a  

dla berlina

Ks. prałat dr. Stan.
Trzeciak wygłosi 

odczyt w Piotrkowie w niedz,e]ę> d„ia 27 ,.sto.
Z in icjatyw y Zw. „P racy  P o l-Jpada o godz. 21 rozgłośnia ber- 

skiej" w Piotrkow ie z a w i ą z a ł  lińska transm ituje z  W arszawy  
się lokalny Kom itet Obywatel- ( koncert polskiej muzyki oper 
ski, którego celem  jest sp ro -t rowej. Dzięki tej transm isji ra-
m W W n — —V a. X — M m n I a A li.. L u 1 w a — f  ł l /N o i 1 V /-> L-* A ̂  m « A_« -n. _ _ _ _ - _ _ ___ * _

^ j , w  w y i \ u i i a j u u  • *

Trom bini-Kazuro  i Seren205,..
ą. O rk <  
M u z y e * ^

dyryguj6

orkiestrę sm yczkow ą. Ork'e 
sym foniczną T-w a Muzyczr,j,i
w Katow icach  
Niwiński.

W o lty ie rk a  Dropsy 
W esoła aud ycja  radi0*

W niedzielę, dnia 27 
o godz. 22 nadana 
przez radio W esoła Syrena- 
razem  słuchacze  Wesołe) p- 
reny przeniosą się za 
cyrku, gdzie będą m o g l i  ** j(

wadzanie znakom itych prelegen
tów w ygłaszających odczyty na 
aktualne tem aty. Jako wybit
nego znawcę talmudu i palącej 
spraw y em igracji żydów upro
szono ,ks. p rałata T rzeciaka , zagranicą nieznanej, 
który w dniu 4 grudnia wygłosi 
w sali im. Kilińskiego w P io tr
kowie prelekcję p t. „Kw estia  
żydowska w P o lsce “.

Pnłr7Phna wykwalifikowana ma- 
r  UIIłCUIIu 8zynistka. Zgłaszać się 
Legionów 8 m. 3.

7*1 w p l r d p  ra c hunki, dokwitowa- 
Lfl HGl\olG| nia z podpisem Elżbiety 
W iniarskiej nie odpowiadam. Jan  Wi
niarski, Tomaszów Mazowiecki, Anto
niego 13.

diosłuchacze niem ieccy poznają  
się z fragmentami najwytniej- 
szych dzieł polskiej literatury  
operowej, dotychczas — poza 
małymi wyjątkam i —  zupełnie

Koncert

z zapartym  oddechem e^°źirki 
tym razem  sercow e, woW  
D ropsy Mops. Przy ok®*)
dą mogli radiosłuchacze
rzeć również bliższą z n a ^ a li' 
z czarnoksiężnikiem , a* 
noskoczkiem , kobietą 1 . 
i t. p. W esołą tę audycH 
pisał A. Nowicki.

Do wynającia
Psy młode razdo odstąp>el' “a' pô
domość: Skład Apteczny %
górskiego, Piotrków, Siowac* ^

po«

Kino-Teatr

„A s”
w Piotrkowie 
ul. Niepodle
głości nr. 2.

D ziś i dni następnych ! efi
Piękna komedia polska przew yższająca
i dow cipem  bom bę sezonu kom edię „Paw eł i

Zapomniana Melodjj
G rossów na, Adrzejew ska, Znicz, Żabczyński, ^  

Zelińska, O rw id, Grabow ski i 
O  godz. 1. Z e w P ^ ! ^
Z“------  .....  ....................—. - ■»»'■■■<-  ■■ ......  O p0
Początek o godz. 4 pp, w niedzielę i święta o gudz-

Kino - T eatr

CZARY
Piotrków  .Tryb . 

Leg jonów 11

D ziś i dni następnych! 
N ajpotężniejszy film, arcydzieło  produkcji ameryk-

KURIER CARSKI
według głośnej powieści rosyjskiej J. V E R N E ’G O  

p. t. M ichał S łro g o w  produkcja] Jerm o liew a l
Początek 0 g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł.

Topoł. O g. 1.30 La  H abanera
Anons!_______ W krótce Polski F ilm  „Druga M łodość“

O d  czw artku 24 listopada 1938 roku 
N a ogólne żądanie stałej publiczności p o w ta rz a ć  

nieśm iertelny film poraź ostatni w P i o t r k o w i e

Gdy kwitną bzy
z uroczą J e a n e t t e  M a c  D o n a l d  i  N>
O godz. 12, 1.30 i 3 Marco

Początek (i godz. 5 pp. w niedziele i święta o tmriz. 3

D D m m r n . T ,  m iesięczna „D ziennika Piotrkow skiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. C E N y  O G Ł O S Z E Ń : 1-sza str. 1 w iersz mil. jed n o łam o ^  rj<
36 zł. Konto P. K . O . Nr. 602.480 w tekście 60 gr. O statn ia strona 40 gr., drobne 20 gr.

edektor i W ydawca: Bronisław  Kalw ary.

Kino - Teatr

Ronfl
w Piotrkowie  
Al. M aja 11.


